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DZIEN POMORSKI 


ORAZ WYDAWNICTWA: 


N EE: 


W obronie autorytetu 
Republiki Francuskiej 


raryż 7. 2. (Pat). Wczorajsze posiedzenie i. 
zby deputowanych rozpoczęło się o godz. 15, 

Na wstępie zabrał głos premier Daladier, 
który odczytał deklarację rządową. W deklare- 
aji tej rząd stwierdza, że znany skandal, który 
powstał s powodu wykroczenia jednostek spa- 
raliżował normalne prace parlamentu. Antago. 
nizmy partyjne zaostrzyły się. Afera ta zdemo- 
ralizowała cały kraj, dostarczyła przeciwnikom 
ustroju okazji do wznowienia ataku. Zdaniem 
rządu jest wyjście z tej atmosfery, wyświetlenie 
całej sprawy z całą energją. 

Oświadczenie rządowe wymienia dalej wszy- 
stkie zarządzenia w tej sprawie od chwili sfor- 
wwania się gabinetu. Rzęd domaga się atwo- 
zenia komisji, która przeprowadziłaby docho- 
zania, by wzmocnić autorytet Republiki, nie po- 
zwalając na to, by została ona rozbita na ko- 
rzyść nieodpowiedzialnych interesów. Podczas 
prac komisji, do której wejdą przedstawiciele 
wszystkich partyj parlament powinien wznowić 
3woje prace prawodawcze, przyjmując ustawę, 
mającą na eelu uzdrowienie stosunków finanso- 
wych. 

Zadaniem parlamentu — mówi dalej dekla- 
racja — będzie przyjęcie budżetu przed 31 mar 
ca br. aby wysiłki dotychczas poczynione w 
kwestjach finansowych nie zostały bezpłodne, 

Dalej oświadczenie rządu przedstawia sytu 
ację wewnętrzną w krajn, Deklaracja zaznacza, 
że wówczas gdy bezrobotni z niecierpliwością 
oczękują prawdziwych lub fałszywych wiadomo- 
ści, powstałych na tle skandaln, niektórzy po- 
lityków wyzyskują tę sytuację dla rewanżu za 
poniesioną porażkę. 

Bobotnicy, których zarobki zmniejszają się 
— głosi dalej deklaracja — żyją w obawie przed 
bezrobociem. Kupcy i przemysłowcy walczą z 
konkurencją zagraniczną coraz bardziej wzrasta- 
jącą. Klasy średnie cierpią z powodu drożyzny. 
Młodzież stoi wobec niepewnej przyszłości. 

Czy możliwe jest w tych warunkach, by wy- 
brańcy narodu pozostający w hezpośrednim kon. 
takcie z narodem, wyborcami, znającymi dokła- 
dnie ich cierpienia zawiedli ich nadzieje, Ozy 
możliwe jest by w tych warunkach woleli walkę 
partyjną niż spełnienie obowiązku do czego po” 
wołała ich Francja? 

Skandale przemijają, zagadnienia trwają na- 
dal. Republika by trwać nadał musi je rozwią- 
zać. 
W dalszym ciągu rzędowa deklaracja oświad 
eza, że rząd jest zdecydowany utrzymać status 


TEN 


Awanse 101 kapitanów, rotmi- 
strzów I kapelanów na majorów 


Ukazał się wczoraj dziennik personalny M. 
À Wojsk, p:zynoszący nadanie stopni majora 
*T kapitanom piechoty, 14 rotmistrzom kawa- 
brji i 26 kapitanom artylerji, nadto stopień 
łarszego kapelana — 12 kapelanom rzym.-kat., 
! kapelanowi ewang. augsb. į 1 kapelanowi pra- 
voslawnemu. 


M. in. z tarenu Pomorza mianowani zostali: 
1ajoram. — kpt. Stefan Rachwał, okręgowy 
bmendant Zw. Strzeleckiego ı kpt. Jan Świer- 
cyński, 38 pac. a st. kapelanem — ks. kape- 
in Wł. Miegoń, z dowództwa Floty Wojennej. 


Z wizytą do Warszawy 
ryjechałzGdańska komisarzLester 
Warszawa, 1. Il. (PAT). Wysoki komisarz 
Wi Narodów w Gdańsku p. Lester wyjechal 
«czoraj w poludnie do Warszawy, celem zło: 
ània oficjalnej wizyty rządowi polskiemu 


monetarne, uchwalić budżet, walczyć z bezrobo.- 
ciem, ożywić działalność ekonomiczną, poprawić 
bilana handlowy przez realną politykę, opartą 
na układach kompensącyjnych i wzajemności. 

W zakończeniu deklaracja poruszą sprawę 
polityki zagranicznej Francji. Rząd w sprawie 


tej oświadcza, że stoi wyraźnie na stanowisku | 


dążenia do pokoju i bezpieczeństwa Francji. Po. 
lityka francuska da się streścić we współpracy 
międzynarodowej i w zapewnieniu obrony pań- 
stwa, 
W końcowym ustępie deklaracja rządu zwra. 
, ca się z apelem do parlamentu by przywrócił 
zachwiane zaufanie ś by bronił ustroju, 


W czasie odczytywania deklaracji premjero- 
wi przerywali posłowie prawicy i niektórzy po- 
słowie centrowi, podczas gdy socjaliści i rady. 
kali bili brawo. Również komuniści wznosili wro 
ge okrzyki przeciwko rządowi. 

Na skutek wrzawy i śpiewów premjer Da. 
ladjer zmuszony był na jakiś czas przerwać od- 
czytywanie oświadczenia rządowego. 

Przewodniczący, widząc, że nie zdoła opano- 


wać wrzawy, opuścił fotel prezydjalny na znak 
przerwania posiedzenia, Wówczas kilku posłów 
socjalistycznych rzuciło się w kierunku ław pra 
wicowych. Jeden z deputowanych prawicy, zaka. 
sujęc rękawy, wołał, że gotowy jest przyjąć wy 
zwanie socjalistów. Woźnym udało się w końcu 
powstrzymać szykujęcych się do bójki deputo- 
wanych i przywrócić spokój. 


Rząd Daladiera dostał votum 
zaufania 


Fo wznowieniu posiedzenia premjer Daladier 
zakończył odczytywanie deklaracji. 

Po wygłoszeniu deklaracji i odczytaniu liaty 
interpelacyj przez przewodniczącego izby, pre- 
mjer Daladier oświadczył, że rząd zgadza się 
na podjęcie natychmiastowej dyskusji nad in. 
terpelacjami w sprawie polityki ogólnej, propo- 
nuje jednak, aby izba wysłuchała natychmiast 
kilku interpelacyj posłów opozycyjnych m, in. 


posła Ibernagaraya, Franklina Bouillons i kilku 
innych. Przeciwko takiemu postępowaniu prote- 
stowałi posłowie prawicowi, jednak w głosowa- 
niu, przy którem rząd postawił kwestję zaufa 
nia wniosek rządu w sprawie procedury prze- 
szedł większością 300 głosów przeciwko 217. 

Następnie rozwinęła się ożywiona dyskusja 
nad interpelacjami, 
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20 ton złoła na 12 samolotach 


przewieziono z Francji do Angiji 


Londyn, 7. 2. (Pat). Z Paryża wystartowało 
do Londynu 8 samolotów z ładunkiem złota, 
Zdaniem kół handlowych City ładunek ten co 
do swoich rozmiarów stanowi rekord transpor- 
tu złota w drodze powietrznej, dokonanego w 
ciągu jednego dnia. 

Londyn, 7. 2. (Pat). Do Londynu preywie- 
giono wczoraj przeszło 20 ton złota wartości 
5 miljonów funtów szterl. 


Charakterystyczne jest, że cały ten trane- 
port przybył do Londynu drogą powietrzną. 
12 samolotów e Francji i Holandji wylądowało 
w ciągu dnia na lotnisku w Croydon, mając 
zamiast pasażerów skrzynki ze złotem. Nigdv 
jeszcze tak wielkiej ilości złota nie przybyło 
drogą powietraną. 

Złoto przeznaczone jest dla Ameryki, dokąd 
odpłynie dziś e portu Southamtoa. 
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Ambasador Rzplitej 
na audjencji u Ojca św. 


Citta del Vaticano 7 2 (PAT). Ojciec Św. 
przyjął na dłuższej specjalnej audjencji amba- 
sadora Rzplitej Polskiej przy Stolicy Apostoł- 
skiej 


Dyr. dep. Nowak wyjechał 
do Gdańska 


Warszewa 7 2 (PAT). W związku z ukoń- 
czeniem rokowań między Rzplitą Polską a W. 
M. Gdańskiem dotyczących umowy w spra- 
wach Fnansowych Rady Portu, wyjechał wczo- 
raj do Gdańska dyrektor departamentu budte- 
towegc w Ministerstwie Skarbu p. Staniełew 
Nowsk. 


Węgry uznały Sowiety 


Budapeszt, 7. 11. (PAT). Jak donosi węgier- 
skie bitro informacyjne, w Rzymie zostało pod 
pisane porozumienie przywracające dyploma- 
tyczne stosunki pomiędzy Węgrami a Roeją so- 
wiecką. Ze strony węgierskiej porozumienie 
podpisali delegat rządu węfierskiego Jungerth, 
ze strony ześ Sowietów posel Potiomkin. 


Bezrobocie w Niemczech rośnie 
7 miljonów ludzi bez pracy 

Strasburg, 7. IL. (PAT). Wychodzący w sa- 
głębiu Saary dziennik socjalistyczny „Deuteche 
Freiheit" informuje, że ilość bezrobotnych w 
Niemczech ostatnio bardzo poważnie wzrosła 
i obecnie wynosi przeszło 7 miljonów osób. 
Zdaniem dziennika, oficjalne statystyki, doty- 
czące ilości bezrobotnych w Niemczech, są fał- 


szowane i zawierają rozmyślnie zmniejszone 
dame. 


W Chinach życie ludzkie — nie 
warte szeląga 

Szanghaj, 7. II. (PAT). Według wiadomo- 

ści ze źródeł chińskich, około 4.000 żołnierzy 

wojsk rządowych uległo zmasakrowaniu przez 

oddziały powstańcze gen. Sun-Tieng-Inga, któ- 

re zajmują obecnie miasto Pinglo w prowincji 

Ninghsia. 

Według wiadomości z tych samych źródeł, 

w kopalni węgla pod Pinglo nastąpił gwałtowny 

wybuch, ofiarami którego padło około 700 sa- 
trudnionych w kopalni górników. 


Olbrzymie zamierzenia 


Nowa „piatiletka” sowiecka ma stworzyć _raj jemi” 
„D ye „raj na ziemi 


Moskwa 7 2. (PAT). Na wczorajszem po- 
meczeniu kongresu partyjnego prezes komissa- 
rzy ludowych ZSRR Mołotow wygłosił wielkie 
przemówienie, poświęcone planowi drugiej „pia 
tiletki“. 7 

Mówca oświadozył, że pierwszem zadaniem 
nowej „piatiletki" będzie ostateczne zlikwido- 
wanie elementów kapitalistycznych i klasowych, 
celem zupełnego zlikwidowania przyczyn, mo- 
gęcych powiększyć różnice klasowe i eksploa- 
tacją jednego człowieka przez drugiego. Dru- 
giem zadaniem nowej „piatiletki* będzie zwięk 
szenie dobrobytu mas, pracujących w kołcho- 
zach oraz podniesienie siły nabywczej mas pra 
cowniczych. Trzeciem zadaniem będzie dokona 
nie odŁudowy technicznej całej gospodarki na- 
rodowej przemysłu, transportu i rolnictwa, 

Mówca przytoczył szereg faktów, pozwalają 
cych mniemać, że druga „piatiletka* przyniesie 
jeszcze lepsze rezultaty, niż pierwsza. 


„W chwili obecnej — zaznaczył mówca 
— gdy kołchozy i sowchozy obejmują 81,7 psoe 


wizacji odniesie całkowite zwycięstwo. Resztki 
i t zw kułaków skazane są na zagładę, zaś in- 
dywidualne gospodarstwa chłopskie znajdują 
się już na drodze do kolektywizacji. Pod ko- 
niec drugiej „p.atiletki* w wszystkich dziedzi- 
nach rolnictwa forma socjalistyczna panować 


będzie niepodzielnie. 


Mówca zaznacza dalej, że produkcja prze- 
mysłowa musi się zwiększyć do czterech razy 
w porównaniu do pierwszej „piatletki* a w po- 
równaniu do produkcji przedwojennej zwięk- 
szyć się musi dziewięciokrotnie 


W okresie przeprowadzania „piatiletki" pro 
dukcja rolna znacznie się zwiększy i — według 
mówcy -- w roku /937 przewyższy 1.100 miljo 

: nów kwintali, podczas gdy w roku 1932 sięgała 
niespełma 700 miljonów kwrntali 


Es można stwierdzić, że zasada kolekty- 


W zakończeniu przemówienia Molotow 
podkreślił wagę, jaką odgrywa w odbadowie 
gospodarki rozwć? środków transportu W po- 


równaniv do roku 1932 ruch owarów zwiększ 
się o 176 proc. na kolejach o 245 proc. w tran- 
sportach rzecznych a w transportach morskich 
o 280 proc. Zbudowany będzie cały szereg no- 
wych linij kolejowych, m. im. wielka linja la- 
cząca Bajkał z Amurem. Przewidziana jest bu- 
dowa kanału, łączącego Wołgę z rzeką Moskwą. 
Zbudowany będzie również kanał, łączący Wol- 
gę z Donem. 

W okresie drugiej piatiletki ogólna sume 
Inwestycyj na nowe budowle wynosić będzie 
133 miljardy rubli, w porównaniu do 3% miljar- 
dów, wydanych na ten cel w czasie pierwszej 
„piatiletki”. Z sumy tej 69 miljardów przezna- 
czone będzie na rozbudowę przemysłu zaś 15 
miljardów na inwestycje w rolnictwie. 

Po szczegółowem wyliczeniu olbrzymich za 
mierzeń drugiej „piatiletki* Mołotow zazna- 
czył, że związek sowiecki posiada nieprzebrane 
bogactwa naturalne które dopiero teraz oddane 
będą na uslugi calego kraju i mas pracujących. 


Rz: 
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maszego życia społecznego i gospodarczego 


Analizując sytuację gospodarczą Pol- 
ski zapomina się częstokroć o niezmiernie 
istotnych cechach, charakteryzujących 
strukturę gospodarczą i socjalną naszego 
kraju. Są niemi wielkie rozpiętości, za- 
chodzące w naszem życiu gospodarczem 
i społęecznem. Wpływają one decydująco 
na kształtowanie się naszego życia zbio- 
rowego. 


Zjawisko to jest tembardziej intere- 
sujące, że naogół w innych krajach eu- 
ropejskich nastąpiła już oddawna kry- 
stalizacja pewnych dominujących form 
gospodarczych i społecznych. Na Zacho- 
dzie zapanowała gospodarka wysoko - 
kapitalistyczna, oraz powstał pewien prze 
ciętny, dominujący poziom stopy życio- 
wej. W krajach Europy wschodniej do- 
minuje natomiast nadal typ gospodarki 
prymitywno - rolniczej, o niskiej stopie 
życiowej ludności. Polska zaś stanowi ty 
powy kraj przejściowy, w którym we 
wszystkich niema! dziedzinach życia go- 
spodarczego i społecznego spotykamy 
najwyższe formy rozwojowe obok form 
całkowicie prymitywnych, przyczem tru- 
dno jest zazwyczaj określić, które z tych 
torm posiadają przewagę ilościową. 

Spróbujemy pokrótce uchwycić naj- 
bardziej istotne rozpiętości naszej struk- 
tury gospodarczej i społecznej. 


Znączną część naszej produkcji prze- 
mysłowej, bo około 40 proc., stanowi pro 
dukcja w. całem słowa tego znaczeniu 
wysoko - kapitalistyczna. Produkcja ta 
nie ustępuje pod względem technicznym i 
organizacyjnym produkcji przemysłowej 
Zachodu, pracuje w oparciu o nowocze- 
sną aparaturę kredytowo - pieniężną i w 
przewążającej części zorganizowana jest 
w formy. gospodarcze, właściwe dla okre- 
su późnęgo kapitalizmu, t. j. w kartele, 
syndykąty i t.'p. Równocześnie posiada- 
my w. kraju olbrzymią ilość  przedsię- 
biorstw Średnio i drobno - przemysło- 
wych, pracujących z dnia na dzień, przy 
stosąwaniu prymitywnych metod produk 
cji, finansowania i zbytu. Przedsiębiorst- 
wa te, głównie rzemieślnicze i chałupni- 
cze, zorgamizowąne niejednokrotnie nie- 
mal wi średniowieczne cechy, zatrudniają 
wielkie rzesze nisko płatnych pracowni- 
ków., Ilość ich przewyższą nawet ilość 
statystycznie uchwyconych pracowników 
zatrudnionych w większych przedsiębior- 
stwach: 


Porównując zkolei sytuację w prze- 
myśle i handlu, spostrzegamy wyraźną 
dysproporcję. Brak w handlu odpowied- 
nika wysoko - .kapitalistycznej, zorgani- 
zowanej i skartelizowanej produkcji prze 
mysłowej. Ilość wielkich przedsiębiorstw 
handlowych jest znikoma i zmniejsza się 
stalę, a dominującą rolę odgrywają przed 
siębiorstwa średnie i drebne, stosujące 
naogół prymitywne metody pracy. Staty 
styki podatku obrotowego wykazują, że 
w r. 1931 płatników podatku obrotowe- 
go, posiadających patenty pierwszej ka- 
tegąrji, było zaledwie 875, płatników dru 
giej kategorji — 35.515, trzeciej 
217.668, a czwartej — 167,332. Jak wiel- 
ką była rozpiętość pomiędzy obrotami po- 
szczególnych kategoryj widać z tego, iż 
obroty te wynosiły przeciętnie rocznie w 
pierwszej kategotji 1.373 tys. zł., w dru- 
gij — 119 tys. zł., w trzeciej — 17 tys. 
zł.,. a w czwartej — 7 tys. zł. 


Rolnictwo wykazuje niemniej zasad- 
nicze dysproporcje — w pierwszym tzę- 
dzie terytorjalne. Środkowe i południo- 
wo - zachodnie połacie naszego kraju są 
przeludnione pod względem rolniczym. 
W niektórych okręgach Polski południo- 
wo - zachodniej gęstość zaludnienia lud- 


ności rolniczej dochodzi do 140 mieszkań- 


ców na km. kw., podczas gdy w okolicach 
północno - wschodnich Polski, naprzy- 
kład, na Polesiu zaledwie do 20.8 na. km. 
kw. Wynikiem przeludnienia rolniczego 
jest zjawisko stałego ukrytego bezrobo- 
cia na wsi, oraz fakt, że 23,3 proc. lud- 
ności rolniczej przypada na ludność bez- 
rolną. | 

Uderzającą dysproporcję . stanowi w 
dalszym ciągu podział własności ziem- 
skiej, pomiędzy wielką i drobną własność. 
Wielka własność reprezentowana bowiem 
zaledwie przez kilkanaście tysięcy gospo- 
darstw t. j. przez o,6 proc. wszystkich 
gospodarstw rolniczych, zajmuje 44,8 


proc. całości powierzchni ziem uwpraw- 
nych. Natomiast pozostałe przedsiębior- 
stwa rolnicze, nie przekraczające 20 h., o 
ogólnej liczbie przeszło 3.100 tys. jedno- 
stek gospodarczych zajmują zaledwie 55 
proc powierzchni uprawnej. Siłą rzeczy 
nasuwają się wnioski co do łączności pro 
blemu przeludnienia wsi z dysproporcja- 
mi w podziale własności rolnej. 


Dalszą rozbieżność o charakterze wy- 
raźżnie terytorjalnym uwidacznia podział 
naszego kraju na strefy gospodarcze o 
przekroju pionowym. Rozróżnić się dają 
wyraźnie trzy strefy: zachodnia, środko- 
kowa i wschodnia. W strefie zachodniej 
poziom produkcji przemysłowej i rolni- 
czej, wysokość obrotów handlowych, for- 
my gospodarowania stoją najwyżej, w 
środkowej spotykamy pewne cyfry śred- 
nie, zaś we wschodniej widzimy cyfry 
niezwykle niskie, charakteryzujące orga- 
nizmy gospodarcze o całkowicie prymi- 
tywnej strukturze. 


Rozpiętości pomiędzy poszczególnemi 
strefami uwydatniają się najwyraźniej w 
cyfrach zarobków robotniczych, odzwier- 
ciadlających w pewnej mierze poziom ży- 
ciowy społeczeństwa. I tak np. w maju r. 
1932, przeciętny tygodniowy zarobek ro- 


nosił na Śląsku 33,31 zł, w województwie 
kieleckiem -23,42 zł, a w województwie 


tarnopolskiem 14 zł. Mniej niż ro zł, ty- | 


gedniowo zarabiało na Śląsku 9,4 proc. 
robotników, w województwie kieleckieni 
14,5 proc., a w tarnopolskiem — 36,4 
prac. Więcej niż 70 zł. tygodniowo zara- 
biało na Śląsku 7,6 proc., w kieleckiem 
I,3 proc., a w tarnopolskiem — 0,5 proc. 

Studjum tego rodzaju statystyk jest 
bardzo pouczające i uderzające. Samo 
przez się tłumaczy ono liczne trudności, 
na jakie natrafia nasze życie gospodarcze 
Nie wystarczy jednak zło poznać trzeba 
je leczyć. Należy dążyć do możliwie spie- 
sznego zniesienia rozpiętości gospodar- 
czych i socjalnych w Polsce, stworzenia 
dominujących form gospodarczych i so- 
cjalnych, dostosowanych zarówno do wa- 
runków rozwojowych, panujących w Pol- 
sce, jak i do epoki, w której żyjemy. 

W 1:stniejących dysproporcjach znacz- 
na część winy leży nie po naszej stronie, 
lecz jest spowodowana przez fakt, iż 
przez 150 lat pozbawieni byliśmy niepo- 
dległości. 

Obecnie jednak, we własnym domu 
musimy przystąpić do akcji zakrojonej 
na wielką skalę, akcji uzdrowienia pod- 


| 
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> Pe DARA pa Ź 
Nowy premjer francuski, Daladier, udziela wy- 
wiadu dziennikarzom 
R O AP 


15 stanowisk zaimuie nastepca 
Churchilla 


Następcą Churchilla na stanowisku prezy- 
denta Western Railway Co, jednego z najwięk 
szych przedsiębiorstw kolejowych Anglji, wy- 
brany został b. kanclerz skarbu sir Robert Hor- 
ne. Pemsja jego wynosi 7.000 funtów rocznie. 
Pozostałych 14 stanowisk arłonków zarządu í 
dyrektorów naczelnych szeregu  instytucyj i 
przedsiębiorstw przynoszą mu łącznie około 12 
tys. Ł. rocznie. Sir Robert Horne jest szkotem 

| z pochodzenia i liczy 63 lata. W czasie wojny 
opnacował on Szereg referatów na temat linji 


| staw naszego życia gospodarczego i so- | strategicznych we Francji, zwracajac w ten 
botnika w przemyśle przetwórczym wy- cja'nego. 


sposób na siebie uwagę rządu. 


Polska i Stany Zjednoczone 
w twórczej wspólpracy 


Ambasador Patek o stosunkach polsko-amerykańskich 


Ambasador R. P. w Waszyngtonie, Sta- 
nisław Patek, dn. 28 stycznia wygłosił przez 
radjo waszyngtońskie przemówienie na te- 
mat stosunków. polsko-amerykańskich. 
Wspomniawszy 0 tradycyjnych węzłach 
przyjaźni, nawiązanych w epoce walk o nie 
podległość polityczną, p. ambasador m. in. 
powiedział: Polska i Stany Zjednoczone w 
ostatniej epoce w sferze praktycznej dzia- 
łalności zamało znają się nawzajem. Wsku- 
tek tego zamało myślały o tem, co mogą we 
wzziemnym stosunku uczynić dla siebie ku 
wzajćmnemu pożytkowi obu stron. Polska, 
będąc odbiorcą Stanów Zjednoczonych, mu- 
si być w odpowiednim stopniu i ich dostaw- 


cą, a dlatego każda ze stron wiedzieć musi, 
co we wszystkich dziedzinach może wziąć 
lub dać stronie przeciwnej. 

Wojna przez całe lat siedem nie schodzi 
ła z terenu ziem polskich... a jednak, pomi- 
mo to, Polska znalazła w całym tym okre- 
sie wśród synów swoich takich dzielnych i 


-silnych ludzi, z Marszałkiem Piłsudskim na | 


czele, którzy potrafili poprowadzić ją tak 
w boju, jak i w dążeniu do pokojowej odbu- 
dowy... Ci, którzy dziś mają możność bezpo- 
średniego z nią zetknięcia się zbliska, pod- 
kreślają, że poza sferą realnei odbudowy, u- 
stabilizowanej monety, bogactw naturalnych 
i odpowiednich planów ich rozwoju w dzie- 


m 


$onad ich glomwmami 


Stronnictwa opozycyjne, gdyby miały chęć | czmychnęli zagranicę, — kładą kres wywroto- 


a nie grzeszyły brakiem dobrej woli, mogłyby 
się dziś już wykazać pewnemi rezultatami ze 
swej dz'ałalności. Coprawda rezultaty te po- 
zostają w wręcz odwrotnym stosunku do zamie- 
rzeń opozycji, bo są wybitnie opozycyjne wo- 
bec niej samej i wobec haseł przez nią głoszo- 
nych. Jest w tem wszystkiem gryząca i okrut- 
na ironja, że dziś stronnictwa opozycyjne roz- 
latują się, trzeszczą w swych podstawach, ry- 
sują się i pękają dzięki temu właśnie, że w ich 
własnych szeregach dochodzą do głosu opózy+ 
cjoniści: opozycjoniści prze- 
ciwko opozycji 

Stamtąd, z szeregów tych stronmictw, któ- 
re z własnej nieprzymuszonej woli ustosunko- 
wały się wybitnie negatywnie do wszystkiego, 
co tylko od wielu lat w Polsce dźwiga się wy- 
tężoną pracą i niezmordowanym wysiłkiem 
i stanęły po drugiej stronie frontem walki, fron- 
tem opozycji dla opozycji, frontem, z którego 
rozlegały się hasła niezgody i nienaw'ści, z któ- 
rego tylko usiłowano za wszelką cenę stworzyć 
zawadę, opór sterującym nawą państwową — 
stamtąd dziś właśnie rozlegają się coraz głoś- 
niejsze wezwania: „dość już tego”. 
„dość mamy bezplodnej i szkodltwej opozycji". 
Wezwania te nabrzmiewają na sile i idą ponad 
głowami ' zaskoczonych * przywódców, którzy 
próbują nadrabiać jeszcze miną, lub kombino- 
waniem now ych sztuczek poli- 
tycznych. 

Równocześnie obserwujemy. wewnętrzne za- 
łamywanie się stronnictw opozycyjnych. Roz- 
kład lub rozłamy dokonują się same. Pierwsze 
skruszało Stronnictwo Ludowe. Zrodzone w at- 
mosłerze buntu po okresie niesławnej i smutnej 
pamięci Centrolewu, sprowadzone na bezdroża 
rewolucyjnych mrzonek. przez towarzyszy Wi- 
tosa ' sialo : się obecnie dosłownie sypiącem 
piaskiem. Dziś sami włościanie likwidują 
po wsiach Koła Stronnictwa Ludowego i, po- 
mstując ma Witosa į jego przybocznych, którzy 


wej akcji. 

Rozłam nastąpił również w centrum, w 
Chrześcijańskiej Demokracji, której przywo- 
dził p. Korfanty. Na kongresie warszawskim, 
o czem już pisaliśmy, powołano do życia nowe 
stronnictwo pod nazwą Zjednoczenia Chrześci- 
jańsko-Społecznego, które w uchwalonej dekla- 
racji stwierdziło m. in.: 

„Nie uznajemy bezpłodnej 

opozycji dla opozycji 
Nasze ustosunkowanie się do Rządu w każ- 
dym konkretnym wypadku będzie wynikało 
z założeń wyłącznie rzeczowych ; progra- 
mowych. Pamiętać bowiem musimy, że na- 
wet w walce partyjnej łączyć nas musi 
troska o byt państwa i 
przyszłość Narodu" 

Na lewicy zaś, jak wynika z obrad kongresu 
socjalistycznego — coraz więcej rośnie f e r- 
ment Ścierają się tam dwa kierunki: opor- 
tunistyczny i skrajnie radykalny. Do jakiego 
stopnia rozprężenie ogarnęło naszych socjali- 
stów, może zaświadczyć chociażby ten fakt, że 
zbankrutowani przywódcy i obrońcy demokra- 
cji wysunęli m. in. tezę rządu dykta- 
żorskiego. K : 

Gdy dodamy, że w Stronnictwie Narodowem 
buntują się nietylko mlodzi, gdy z łamów pism 
„narodowych“ padają ostre słowa krytyki pod 
adresem przywódców tego stronnictwa, a jest 
to dopiero początek porachunków par- 
tyjno-wewnętrznych — będziemy mieli pełny 
i wyrazisty obraz rozkładowego stanu, w jakim 
dziś znajduje się nasza opozycja. Ta opozycja, 
która z dnia na dzień traci rację swego bytu 
politycznego i której każdy dzień przynosi i 
przynosić będzie to, na co sobie sprawiedliuxe 
zasłużyła. 

Rezultaty — jak widzimy — już są. Opo- 
zycja coraz gorzej czuje się między swoimi 
opozycjonistami. 


— 


dzinie rolnictwa, handlu į przemysłu, Polska 
posiada jeszcze ten stan gorącego entuzja- 
zmu całego narodu, który odzyskaniem nis- 
podległości swej Ojczyzny dość nacieszyć 
się nie może. í 
Entuzjazm ten, zestawiony z zaułaniem, 
jakie ludność Polski posiada do swego rzą- 
du, stanowi dla jej rozwoju czynnik bardzo 
ważki. A że zaufanie to istnieje, dowiódł 
nam fakt ostatniej pożyczki wewnętrznej. 
Stosunki pomiędzy Polską i Stanami 
Z,ednoczonemi wzrastają samorzutnie. 
Trzeba, aby to zbliżenie obu państw roz- 
wijało się stale. W tym celu powinien na- 
stąpić większy kontakt. Zarówno prasa 
polska powinnaby posiadać i bacznie się 
wsłuchiwać w głosy amerykańskich infor- 
matorów — jak i odwrotnie. 
Zarówno handel i przemysł amerykań- 
ski, powinienby zapoznawać się z handlem 
i przemysłem polskim — jak i odwrotnie. 
Odnosić się to powinno również do odczy- 
tów, turystyki, radja, filmów, telefonów itd. 
Już dziś dostęp Polski do morza dał 
nam możność stworzenia linji komunikacyj- 
nej New York — Gdynia, pomiędzy Polską 
a Stanami Zjednoczonemi Ilość statków 
obsługujących ją wzrasta. Już w chwili o- 
becnej Polska buduje dwa nowe okręty, 
które na linji pracować będą. Trzeba, aby 
na każdej linii i w każdej sprawie wzmaga- 
ły się nerwy organiczne, łączące nas na- 
wzajem. 


p AOC 


Zmniejszenie się obrotów towa- 
rowych w porcie marsylskim 
Obroty towarowe Marsylji w 1933 r. wy- 

niosły 6.317.809 ton wobec 5.577.430 ton w 1932 

r., uległy więc dalszej zniżce, Przy porówna: 

niu obrotu towarowego portu marsylskiego 1 

portem gdyńskim w 1933 r. okazuje się, że róż: 

nica na korzyść Marsylj. jest minimalna. — 

Również ruch pasażerski w Marsylji zmalał w 

porównaniu z 1932 r. i wyniósł 667,7 tys. osób 

czyli o niecałe 2000 osób mniej niż w roku po 

przednim. i ? 5 


bi e 3 
Traktat handlowy miedz 
Polską a Szwajcarią 
W Bernie w dniu 5 bm. podpisany zoetł 
traktat handlowy mędzy Polską a Szwajcarją 
parfaowany w dniu 22 grudnia r. ub. Akt 
podpisania dokonał ze strony polskiej — min 
ster pełnomoony Modzelewski, ze stron 
szwajcarskiej minister Stucki. Traktat reguluj 
całkow:cie stosunki handlowe polsko-szwajce 
skie w dziedzinie celnej oraz w dziedzinie t 
dzielanią wzajemnych kontyngentów, 


Ra. 
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CZWARTEK, DNIA 8 LUTEGO 1934 R. 


na konferencji rolniczo-gospod. w Toruniu 


Generalny przegląd sytuacji pomorskich warsztatów rolnych 


W związku z pobytem w Toruniu p. 
ministra Rolnictwa Nakoniecznikow » Klu- 
kowskiego z okazji posiedzenia Rady Po- 
morskiej Izby Rolniczej, w dniu wczoraj- 
szym odbyła się w auli Urzędu Wojewódz- 
kiego konierencja rolnicza, zwołana przez 
P. T. R. 

O godz. 10 rano do wypełnionej przed- 
stawicielami rolnictwa pomorskiego sali 
przybył p. minister Nakoniecznikow - Klu- 
kowski wraz z p. wojewodą Kirtiklisem. 
Nieco później przybył również prezes Ban- 
ku Akceptacyjnego i wiceprezes Państwo- 
wego Banku Rolnego p. minister Stamirow- 
ski Celem konferencji było przedstawie- 
nie p. ministrowi rolnictwa zasadniczych 
postulatów i potrzeb gospodarki rolnej na 
Pomorzu. 

Zagaił konferencię prezes P. T. R. p. 
Schedlin » Czarliński, zaznaczając, że jest 
to pierwsza tego rodzaju konierencja, po- 
święcona sprawom rolniczo » gospodarczym 
od chwili przyłączenia Pomorza do nie- 
podległego państwa polskiego. Następnie 
p. prezes wygłosił pierwszy z przewidzia- 
nych programem referatów, dotyczący ruchu 
społeczno - organizacyjnego w rolnictwie 
pomorskiem ze szczególnem uwzględnie- 
niem dziejów zrzeszeń i instytucyj rolni- 
czych, działających na terenie naczej dziel- 
nicy. 

Drugi referat wygłosił p. dr. Esden- 
Temnaki, poświęcając swoje uwagi omó- 
wieniu sytnacji ekonomicznej rolnictwa po- 
morskiego i trudnościom zbytu. Mówca u- 
wypuklił wyjątkowa trudne warunki rolne 
na Pomorzu zę względów tak klimatycz- 
nych, jak i glebowych, przyczem podkre- 
slit jednak dużą wydajność miejscowej pro- 
dukcji rolnej, która świadczy o wysokim 
jej poziomie. 

W dalezym ciągu referat na temat za- 
gadnień spółdzielczych na Pomorzu wygło- 
sił prezes Związku Rewizyjnego S. R. p. 
Hulewicz, wskazując na trudności, z jakie- 
mi walczyć musi młoda spółdzielczość rol- 
micza, będąca w rękach polskich, w prze- 
ciwieństwie do uprzywilejowanej z tytułu 
subwencyj, płynących z poza kordonu, spół- 
dzielczości niemieckiej. Problem ostadni- 
czy na Pomorzu omówił szczegółowo p. po- 
seł Rząsa, ostatni referat wreszcie, najob- 
szerniejszy i najbardziej szczegółowy na te- 
mat finansowo - rolnych wygło- 
sił świeżo wybrany prezes Pomorskiej Izby 
Rałlniczej p. í 

Po wysłuchaniu referatów, odczytywa- 
nie których trwało przeszło dwie godziny, 
głos zabrał p. minister Nakoniecznikow- 
Kłukowski, reasumując w ogólnych zary- 
sach poruszone kwestje i udzielając gene- 
ralnej odpowiedzi na szereg wysuniętych 
probłemów. P. minister zastrzegł sobie 
przestudjowanie materjału, zgromadzonego 
w referatach, na razie zaś omówił tylko te 
kwestje, które posiadały charakter najbar- 
dziej „ P. minister stwierdził, że 
Rząd docenia w zupełności potrzeby Pomo- 
rza i w miarę sił i możności stara się je za- 
spakajać. Niektóre problemy jednak, się- 
gające w całokształt stosunków państwo- 
wych nie mogą być dla Pomorza traktowa- 
ne odrębnie. Gdy natomiast chodzi o spra- 
wy. mające charakter lokalny, wówczas 
załatwienie ich w drodze porozumienia się 
z władzami drugiej instancji z p. wojewodą 
na czele nie natrafia w zasadzie na trud- 
ności, o ile leży w granicach rozporządza|- 
nych środków i możliwości, 

Następnie przechodząc do szczegółów p. 
minister omówił sprawę spółdzielczości, 
wskazując na słabe jej strony i na koniecz- 
ność reorganizacji tego działu naszego ży- 
cia gospodarczego, oraz oparcia go przede- 
wszystkiem na czynniku społecznym, — da- 
lej poruszył sprawę akcji subwencyjnej, 


Tragiczna śmierć żony słynnego 
automobiiisty 

Jeden z najlepszych automobilistów w Eu- 
ropie słynny Rudolf Caracciola viegl niedawno 
w Monte Carlo ciężkiemu wypadkowi i prze- 
bywa na ku:acji w Szwajcarji. Obecnie au- 
tomobilistę spotkał nowy civs: bawiąca z nim 
w Szwajcarji żona wybrała się na wycieczkę 
narciarską i zostala zasypana przez lawinę 
śnieżną Mimo natychmeeatowej akcji ratun- 
kowej z pod zwałów śniegu wwdobyto jedynie 
zwłoki, 


kwestję ulepszenia warunków zbytu, przy- 
czem wskazał specjalnie na wdzięczny te 
ren pracy, jaki otwiera przed pomorską 
produkcją rolną aprowizacja rynku gdyń- 
skiego, wreszcie sprawy eksportu bekonów 
oraz możliwości porozumienia gospodarcze- 
go z Niemcami. 


Na zakończenie swego przemówienia p. 
minister raz jeszcze oświadczył, że na te- 
renie władz centralnych nie może być mo- 
wy o jakimś drugoplanowem traktowanin 
spraw gospodarczych Pomorza, lecz przeci- 
wnie, sprawy te brane są zawsze na równi 
z natważniejszemi zagadnieniami państwo- 
wemi. 


Następnie głos zabrał p. minister Stami 
rowski, który zajął się omówieniem zgło- 
szonych postulatów z dziedziny finansowo- 
rolnej, uwzględniając specjałnie sprawy, 
wchodzące w zekres działalności kierowa- 
nego nrzezeń Banku Akceptacyjnego. P. 
min. Stamirowski z naciskiem podniósł, że 
dla rolnika iako obywatela i patrioty dwie 
rzeczy powinny być bezwzględnie ważne: 
płacenie podatków i punktualne uiszczanie 
rat kredytu długoterminowego. O ile bo- 
wiem ostatni ten warunek nie będzie speł- 
niony należycie, wówczas całe zagadnienie 
istnienia kredytu długoterminowego jako 


takiego stanąć może w Polsce pod znakiem 
zapytania. Punktualne wywiązywanie się 
z zobowiązań długoterminowych dzięki wa- 
runkom, jakie stworzył ostatnio Rząd, po- 
wołując do życia instytucję Banku Alkcep- 
tacyjnego dla zdrowych gospodarczo war- 
sztatów rolnych nawet w dobie panujące- 
go przesilenia ekonomicznego nie może być 
rzeczą niewykonalną. O ile zaś dany war- 
szat pracy rolniczej w założeniu swem jest 
słaby i schorzały, wówczas nawet najdalej 


idące ulgi niezdolne go będą utrzymać przy 


życiu 

Omawiając działalność Banku Akcepta- 
cyjnego, mówca wskazuje na fakt, że jest 
to pierwsza tego rodzaju instytucja w Eu- 


ropie i z natury rzeczy, jako twór teorety- | 
czny w zetknięciu się z życiem musí przejść Ț 


kolejne fazy dostosowania się do wymagań 
praktycznych. Ewolucja ia postępuje z 
dnia na dzień i postępować będzie nadal, 
wobec czego mówca nie wątpi że i na Po- 
morzu, gdzie dotychczas akcja Banku nie 
znalazła należytej popularności, bierność 
społeczeństwa rolniczego w tym zakresie z 
czasem da się przełamać z pożytkiem prze- 
dewszystkiem dla warstw zainteresowa- 
nych. 

Osobne uwagi poświęca jeszcze p. mi- 
nister Stamirowski sprawom  osadniczym, 


Wielki uczony przy linotypie 


| 


Profesor Einstein zakłada własne pismo. Na 
ilustraeji widzimy go w chwili, gdy próbuje 
maszynę do składania, t. zw. linotyp. 


stwierdzając, że są one „oczkiem w głowie" 
Państwowego Banku Rolnego, który też 
czyni niesłabnące wysiłki, aby bolączkom 
osadnictwa w jak najdalszym stopniu za- 
radzić. 


Na tem konferencja została zakończona. 


Rolnictwo pomorskie trwale stanęło 
przy sztandarze współpracy z rządem 


Przemówienie prezesa Donimirskiego na przyjęciu w Łysomicach 


Po zakończeniu obrad Konferencji Rol- 
niczej, nowoobrany prezes Izby Rolniczej p.“ 
Donimirski podejmował p. Ministra Rolnic- 
twa i Prezesa Banku Akceptacyjnego śnia- 
daniem, w którem ponadto udział wzięli: 
p. Wojewoda Pomorski, p. d-ca O, K. 8. 
gen. Pasławski, prezes P. T. R. p. Czarliń- 
aki, prez. Zw. Ziemian p. Ślaski, prez. Ban- 
ku Rolnego p. Narbutt, pp. dr. Siudowski, 
prez, Paluch, Wacław Hulewicz, dr. K. Es- 
den - Tempski, kom. Izby Roln. Sakowicz, 
bar. Lerchenield, szamb. Prądzyński i Ko- 
mierowski, nacz. Wydz. Roln. Urz. Woj. 
Ceceniowski, starosta powiatu Rogow- 
ski, pos. Birkenmayer, p. Woziwoda, dr, Za- 
krzewski i in. 

W czasie śniadania, jako gospodarz do- 
mu pierwszy przemówił p. prezes Donimir- 
ski, podkreślając doniosłość tych wielkich 
przemian, jakie się w nastrojach i całej psy- 
chice ludności Pomorza, a szczególnie w 
psychice rolnictwa pomorskiego, dokonały 
na przestrzeni ostatnich lat siedmiu, t. j. 
od przewrotu majowego w r. 1926 do chwili 
obecnej. 

— „ldea pracy dla Państwa — mówił 
p. prezes Donimirski, — idea, która nie- 
gdyś na skutek różnych postronnych dzia- 
łań niedość silnie penetrowała na Pomo- 
rze i którą wpierw przed oczyma pomor- 


skiej ludności różnę czynniki celowo sta- 
rały zatrzeć lub zaciemnić, — dziś ogarnęła 
szeroki ogół, zdobywając krok za krokiem 
coraz rozleglejszy zasięg i coraz głębsze 
zrozumienie powszechne. Powoli, ale nie- 
przerwanie i konsekwentnie zdobywa ona 
realne wyniki i pozytywne wartości nietyl- 
ko na gruncie politycznym, ale równocześ- 
nie i na gruncie gospodarczym, czego jed- 
nym z wielu licznych wyrazów jest — jeśli 
chodzi o rolnictwo — jawne i otwarte sta- 
nięcia największej i głównej pomorskiej or- 
ganizacji rolniczej, Pomorskiego Towarzy: 
stwa Rolniczego, przy sztandarze współ- 
pracy z Rządem. Sztandarowi zaś temu 
— rolnictwo pomorskie pozostanie napew- 
no wierne, świadome swej wielkiej i donio- 
słej roli w powszechnem dziele budowania 
potężnej i mocarstwowejPolski w myśl wska 
zań genjałnego Twórcy Państwa, Marszał- 


‘ka Piłsudskiego". i 


Zkolei zabrał głos p. min. Nakonieczni- 
kow - Klukowski, nawiązując w jędrnych 
słowach do przemówienia prez. Donimir- 
skiego: 

— „Wszyscy tu zebrani jesteśmy w ści- 
słem tego słowa znaczeniu żołnierzami, Nie 
po żołniersku więc załatwilibyśmy pomię- 
dzy sobą tę sprawy, które nas obchodzą, 
gdybyśmy sobie jak żołnierze nie wyjaśni!i 


f 


Publicysta francuski Givet omawia w 
paryskim „Ordre” nową Konstytucję pol- 
ską. Autor zwraca uwagę, że sposób prze- 
prowadzenia wyborów do Senatu jest zu- 
pełnie nowy i pisze w zakończeniu: Auto- 
rowie projęktu starali się w sposób wido- 
czny oddalić od tego, co się określa teraz 
przez słowa „łaszyzm* i pozostać przy za- 
sadzie demokratycznej, zapewniając jednak 


francuskiej 


równocześnie więcej bezpieczeństwa i ciąg- 
łości w rozwoju spraw państwa. 

Śledzenie dalszego ciągu tego ekspety- 
mentu — stwierdza autor — będzie intere- 
eujące nietylko dla Polaków, lecz także dla 
zagranicy, zwłaszcza teraz, gdy wszędzie 
podejmowane są starania celem znalezie- 
nia środka na kryzys parlamentaryzmu. 


Litwa między młotem a kowadłem 


Podpisanie polsko-niemieckiego układu 
nieagresji jest w dalszym ciągu obszernie 
komeatowane przez prasę litewską, 

„Lietuvos idas“ pisze, iż podpisanie 
paktu stanowi nor*y trwały czynnik w Eu- 
*opie. Uznanie status quo w „Korytarzu” 
jest niewątpliwea zwycięstwem Polski. 
Dziennik dziwi się, co mogło skłonić Hitle- 
ra do tak nagłego zwrotu w polityce zagra- 
nicznej Rzeszy i przypuszcza, że chodziło 
tu o polepszenie sytuacji Rzeszy na Konfe- 
rencji Rozbrojeniowej. 

„Liefryos Zinios“, organ ludowców oce- 
nia ten pakt jako „sensacje“ i „tajemnicę“, 
pisząc, iż teudno uwieszyć, aby Rocsza wyr 


rzec się mogła „korytarza" i innych teryto- 
rjów, do których miała pretensje. Dziennik 
wyraża przekonanie, że Niemcom chodzi 
prawdopodobnie tylko o przesunięcie termi- 
nu rozgrywki, aby ułatwić sobie akcję na 
południu, zwłaszcza w odniesieniu do Au- 
strii i Rumunii. 

„Ritas” pisze, że teraz państwa bałtyc- 
kie znalazły się między młotem a kowa- 
dłem. Specjalnie trudna jest sytuacja Litwy, 
która ma przeciwko sobie Niemcy i Pol- 
ske. Sowiety zaś są złem oparciem, gdyż 
zainteresowanie ich skierowane jest obec- 
nie na Daleki Wschód. Sytuacja Litwy jst 
dzić daio gorsza, niż pół roku tems 


wszystkiego twardo, prosto i szczerze. Te 
słowa, jakie na dzisiejszej Konferencji Rol- 
niczej zostały wypowiedziane przez na, ja- 
ko przedstawicieli centralnych władz pań- 
stwowych, miały na okn jeden jedyny cel: 
dobro Państwa, Nietylko ocenialiśmy i do- 
cenialiśmy zawsze doniosłość Pomorza i 
wszystkich jego spraw, ale przywiązywaliś- 
my i przywiązujemy do nich szczególnie sil- 
ną i wielka wagę. Jeśli chodzi o nasz sen- 
tyment, Pomorze może go być zawsze pe- 
wnem; — na odsiecz i ratunek Pomorza 
pójdziemy wszyscy. Ale chodzi przecież nie ` 
o sam tylko sentyment. Chodzi o sprawę 
znacznie większą, bo o ciężkie w tej chwili 
zmaganie się gospodarcze Polski. Co do 
nas, zapewniam, że my ze swej strony zro- 
bimy wszystko, co tylko leży w naszej mo- 
cy, ażeby istniejące trudności gospodarcze 
pokonać, Co do rolnictwa jednak, musi o- 
no pokonywać te trudności również -- i to 
na tej samej zasadzie: — nie oglądać się 
na niczyją pomoc, lecz oprzeć pracę o wła- 
sny przedewszystkiem wysiłek. Rzeczą Rzą- 
du natomiast jest: — iść z tym wysiłkiem 
rolnictwa ręka w rękę, współdziałać z niem 
i w miarę środków realizować dopiero wy- 
suwane przezeń postulaty. Tylko bowiem w 
ten sposób stwarza się pomiędzy rolnic- 
twem a Rządem istotny sens takiej wspól: 
pracy, która może dać pożądane i pozyty- 
wne rezultaty", 

Po śniadaniu, p. Minister Rolnictwa i p 
Prezes Banku Akceptacyjnego jeszcze przez 
pewien czas pozostali w gościnnych Łyso- 
micach, poczem samochodami powrócili do 
Torunia, skąd o godz. 14,30, żeśnani przez 
p. Wojewodę Pomorskiego, p. d-cę Okr. 
Korpusu, przedstawicieli władz oraz orga- 
nizacyj rolniczych i społecznych, odjechali 
pociągiem do Warszawy. 

* 


* 

Onegdaj p. wajewąda Kirtiklis wraz z 
Pom. Izbą Rolniczą podejmował p. ministra» 
Nakoniecznikow - Klukowskiego czarną ka- 
wą, Na przyjęciu obecny był również pre* 
zes Banku Akceptacyjnego, p. min. Stami- 
rowski, dowódca O. K. 8. p. gen. Pasławski, 
dalej przedstawiciele sfer rolniczych, du- 
chowieństwa i organizacyj społecznych. 


Z Rady Starszego Harcerstwa 

W Warszawie odbyla się posiedzenie Ra- 
dy Starszego Harcerstwa. W toku obrad oma- 
wiano podstawy etyczne ruchu starsza har- 
cerskiego, oraz rolę starszego harcerstwa we- 
dług opracowywanego obecnie nowego statutu 
Związku Harcerstwa Polskiego. ` 

Po wysluchamiu trzech referatów członke- 
wie Rady przedyskutowali szczegółowo te ze- 


aadnienia, 


CZWARTEK, DNIA 8 LUTEGO 1934 R. 


Świat w zdarzeniach 


W kilku wierszach 


W Wiedniu przed tamtejszym sądem toczyła 
się sprawa przeciwko kolejom polskim, wyto- 
czona przez austrjackich importerów węgla 
o zwrot części opłat taryfowych. Sąd skar- 
gę oddalił. 


Stany Zjednoczone zakupiły dotychczas złota na 
aumę około 25 do 30 miljonów dolarów. 

w Bechtheim w Hesji aresztowano proboszcza 
katolickiego za nie wywieszenie ne wieży 
kościoła w rocznicę rewolucji narodowej fla- 
gi hitlerowskiej. 


Do Suezu przybyła w drodze do Londynu kró- 
lewska para sjamska. 


Stowarzyszenia polskie w Wiedniu, zorganizo- 
wały, uroczysty obchód dla uczczenia Kou- 
stytucji Styezniowej. 

Do Władywostoku przybyły po raz pierwszy od 
r. 1921 trzy handlowe statki amerykańskie, 


Hitlęrowey obsadzili w sobotę w Szczocinie lo- 
kal żydowskich lóż masońskich. 


Jugosłowiański dziennik „Politica'* zamieścił 


zostały jednak natychmiast rozproszone. 


i Oficjalne podpisanie paktu Bałkańskiego nastąpi 
w Atenach w przyszłym tygodniu. 


„ Przedstąwieiel sułtana marokańskiego w Paryżu 
zaprotestował przeciw włączeniu spraw ma- 
rokańskich do ministerstwa , Francji Zamor- 
akiej''. 


Qlbrzymia burza, którą przypisują podmorskie 
mu trzęsieniu ziemi przeszła nad portem Al- 
ger. Fale dochodziły do wysokości 18 metrów. 

_ Artyści komedji francuskiej mają ustąpić na 

znak protestu przeciwko 

emeryturę administratora 

Fabre. 
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przeniesieniu na 


Komedji Emila 


52 pary żebraków 


na ślubnym. kobiercu 


Niedawno na jednem z przedmieść Budape- 
sztu stanęło równocześnie 52 pary na ślubnym 
kobiercu. : Wszyscy nowożeńcy byli żebraka- 
mi. Masowy ten ślub był wynikem surowej na- 
gany miejscowego księdza. 

Po: oeremonji kościelnej odbyła się wielka 
feta, podczas której miejscowy burmistrz obda- 
rował każdą parę paczką żywności. W hucznej 


$rzekleństwo z 


„młodożeńców”. 

Na wspomnianem przedmieściu Budapesztu 
żyje około 2000 rodzin dzikich małżeństw skła- 
dających się z żebraków i wyrobników w skraj- 
nej nędzy, a mieszkających w szopach własno- 
ręcznie skleconych. Z owych 2 tysięcy zaled- 
wie 52 posłuchało wezwania kapłana. 


pae weselnej wzięło udział wiele... dziec. 


| śrobu faraonów 


Mowa ofiara Sutanfifiamena 


Zmany egiptolog amerykański, Lythgoc, 
zmarł na skutek ataku sercowego. Lythgoe 
brał udział w pracach przy odkopaniu i otwar- 
ciu sarkofagu faraona Tutankhamena. 

Prasa amerykańska zwraca uwagę przy tej 


okazji na fakt, iż wszyscy uczeni, którzy bra- 
li udzial w odkopaniu grobowca faraona zmarli 
przedwcześnie i w tajemniczych okoliczno- 
ściach. Sprawdza się więc przekleństwo, c-4- 
żące nad grobowcami faraonów, 


Sotomfkomwie róla JKontezumy 


pozbawieni emerytury 


Wszystkie rządy zmuszone są do stosowa- 
nia metod oszozędnościowych. Na tę aamą 
drogę wstąpił rząd Meksyku, a mianowicie po- 
stanowił. on ne wypłacać więcej emerytury 
ostatnim potomkom... królewskiej rodziny Az- 
teków, 

'Trzysta lat temu król Hiszpanji przyznał 
akreśloną roczną pensję potomkom władcy 
starożytnego Meksyku, króla  Montezumy, 
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Kobiety na wyższych 


przedostatniego panującego z pradawnego 10- 
du Azteków. Rząd republiki meksykańskiej 
przejął na siebie po wyzwoleniu państwa z pod 
władzy Hiszpanji ten obowiązek i wypłacał 
regularnie do ostatniej chwili pensję prapra- 
wnukom. Obecnie, pod gilotyną zarządzeń 
oszczędnościowych, uległa likwidacji pensja 
królewska, wynosząca kiłkadzicsiąt tysięcy 
dolarów meksykańskich. 


placówkach 


zdobywają sobie szacunek i uzmamie 


Coraz częściej się zdarza, iż kobiety obda- 

rzone zdolnościami w pewnym określonym kie- 
runku i dziedzinie, otrzymują wyższe, kierow- 
nicze Banowiska. 
W Paryżu funkcje dyrektora szpitala i klinik: 
w dzielnicy Vaugirard pełni od kilku tygodni 
kobieta. Madame Bigard ukończyła Szkołę 
Nauk Politycznych, poczem przeszła praktycz 
ny kurs adminsstracji szpitalnej. 

Na czele 70.000 pracowniczek i urzędni- 
azek, podległych angielskiemu Home Office, 


Civil Service stoi mianowana przez rząd na 
stanowisko dyrektorki naczelnej mrs. H. Mar- 
tindale. 

W Scotland Yardzie, w sztabie policji lon- 
dyńskiej wybitne 'stanowisko zajmuje p. Do- 
rotiry Peto, powołana w r. 1930 dla celów re- 
organizacji policji kobiecej. W uznaniu po- 
łożonych przez mra Peto zasług, nadał jej szef 
Scotland Yardu, lord Trenchard, tytuł superin- 
tendenta. 


Gdzie, co i jak? 


W Prużanie odbył się zjazd b. członków ka- 
waleryjskiego oddziału: powstańców. / ziemi 
wileńskiej, t. zw. Dąbrowczyków, którzy 15 
lat temu oswobodzili to miasto od najazdu 
bolszewickiego. ; : 


W Warszawie rozeszły się pogłoski, że w związ 
ku z uchwaleniem nowej Konstytucjj mə 
być ogłoszona amnestja. 


Epidemja tyfusu plamistego na Wileńszczyźnie 
powoli wygasa, szerzyć się natomiast za- 
czyna ma Polesiu, na terenie powiatów sar 
neńskiego i stolińskiego. 


Zjazd  Polaków-ewangelików z Małopolski 
Wsch. postanowił puszystąpić do walki z 
niemczyzną w zborach kościelnych. 


Zarząd Miasta w Częstochowie nabył za eumę 
400 tys. zł gmach teatralny od Towarzystwa 
Budowy i Eksploatacji teatru. Transakcja 
ta ostatecznie ugruntowala istnienie stałej 
sceny w tem mieście, 


W Katowicach obradował zjazd nauczycielstwa 
szkół zawodowych. 


Attache wojskowy Niemiec w Warszawie gen. 
Schindler mianowany został generałem. dy- 
wizji. 


Żyto polskie, w związku z brakiem tego zboża 
w Ameryce, inazpoczęto eksploatować via 
Gdańsk. Dotychczas sprzedann 100 tysięcy 
ton po 2 j pół guld: holenderskich. 


Znany śpiewak Władysław Ladis (brat Kiepu- 
ry) zaangażowany został do Opery San Carlo 
w Neapolu. 


Miljon piętnaście tysięcy kar - administracyj- 
nych małożono w Polsce w ciągu ubiegłego 
roku. ; 


== 


8 studentów wyższych uczelni warszawskich 
należących do b. .OWP. skazanych zostało 
na karę aresztu 30—21 dni, za manifestacje 
uliczne i rozbijanie szyb, m. in. w „Wiado- 
mościach Literackich", 

WEREBROE TRE WIR R WOK TREK 
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Nauczyciel szkoły powszechnej przychwycił 
> moq żonę na flircie. 

~ Zosiu — wola ze wzburzeniem. — Co to 
me znaczyć. Przepisz zaraz pięćdziesiąt razy: 
„Nie powinnam zdradzać męża". 

| a 
. 
— Proszę mnie zameldować pani. 
— Nie mogę. Pani leży w łóżku i czeka na 


obszerne streszczenie  exposó ministra Za- 
rzyckiego. 

Paryakie żywioły skrajnie prawicowe usiłowały 
; znów manifestować na wielkich bulwarach, 
N Uśmicechiniesz się 
PYPE- | 


NIE SKĄ 


Złocisty pancerz 


W pobliżu Rzymu w miejscowości Lanuvio 
przy kopaniu studni natrafiono na wielki sar- 
kofag, zawierający spróchniałe kości jakiegoś 
wojownika oraz sprzęt pogrzebowy, złożony 
z hełmu bronzowego, pancerza złoconego, mie- 
cza, ostrzy lanc, sprzętu końskiego, sandałów 


z przed 2500 lat 


| aei dysku z bronzu. 


etruskie, a inne na lidyjskie. 


i kości wojownika 


Niektóre z odnalezio- 
nych przedmiotów wskazują na pochodzenie 


pertów, chodzi tu o grób wojownika, prawdo 
podobnie z VI wieku przed Chr. 


P 10 ZŁ NA KUPNO 


śdy przeczytasz WAS 


Lekarz: Nie powinna Pani dawać swemu mę- 
żowi mocnej kawy. To go bardzo podnieca. 
— Tak panie doktorze, ale gdy mu: podam 
słabą kawę, denerwuje się jeszcze więcej. 
+ 


a LJ 
— Rzucił pan w pokrzywdżonego butelkę wi 
na. Co pan ma na usprawiedliwienie? 
— Panie sędzie, to było lekkie wino owo- 
cowe. | 


Zdaniem eks- 


9713 - 
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ANTONI MARCZYŃSKI, 60) 


łk — Panje Lolez, bo się pogniewam... 

— Pozwól... pozwól mi ucałować jeszcze twojego 
motylka. 

— Ale nic więcej! 

Zosią dostrzegła owego motylka. Wysoko na pra- 
wem udzie modelki widmiało znamię, odrzynające się 
wyraziście od białego, jak mleko tła skóry. Znamię 
to wielkości dwóch listków bzu miało istotnie kształt. 
motyla. 

— No... dosyć już. Do pracy, mistrzu! 

— Lili, nie kpij sobie ze mnie... I ulituj się 
nade mną! | 

— Kiedy ja naprawdę nie wiem, czego pan żąda 
ode mnie. 


s 


A 
Zosia zastanawiała się nad tem całkiem poważnie, 


czego Ruiz Lolez właściwie chce od swojej modelki. 
I dowiedziała się zaraz. Po raz pierwszy w życiu sły- 
szała niektóre z tych słów, jakie teraz padły, wielu nie- 
rozumiała jeszcze, lecz pojęła cały sens namiętnego 
wyznania. Twarz ją paliła, serce tłukło się niezno- 
Śnie, jakiś wewnętrzny głos powtarzał „uciekaj!”, ale 
stopy jak gdyby przyrosły do podłogi; narówni z lę- 
kiem ogarniął ją słodki bezwład i radość tajemna, że 
ów przestrach nie =doła jej stąd odpędzić. 

A tamta, do której były skierowane te zaklęcia, 
pozostała nieczuła, jak kamień. Być może, iż siliła się 
na to, by wytrwać w roli posągu, ale nie wypadła z tej 
roli do końca, : 


— Czy chcesz pieniędzy? — Malarz już tracił 
cierpliwość. — Płacę ci więcej, niż płacił Fujita swo- 
jej Kiki- Sto franków za godzinę... To nic. Pod- 
wyższę ci znowu. I... 

Zosia nie słyszała dalszych słów. Zamroczyło ją 
trochę to „sto franków za godzinę”. Czyli za 10 go- 
dzin 1.000 franków! Tyle, ile potrzeba na kaucję dla 
brata. A za drugie To godzin możnaby się ślicznie 
ubrać od stóp do głowy. Piękny zarobek, a praca wca- 
le nietrudna takie pozowanie malarzom, trzeba tylko 
spokojnie stać, jak ta Lilli... Jak ta Lili. Czyli nago!... 
Zosi znowu krew nabiegła do głowy. — Ja bym się 
nigdy na to nie zdobyła. Nigdy! — Ale wizji bankno- 
tu tysiąc-frankowego nie można było odpędzić tak 
łatwo... 

— Proszę mnie nie obrażać, panie Lolez. — Głos 
pięknej Lili zabrzmiał zimno, „posągowo”. — Ani 
słowa więcej o pieniądzach! 

— Więc czego żądasz wzamian? Żebym się z to- 


<a ożenił? Nie paliłem się nigdy do instytucji mał- 


żeństwa, ale... 

-— Ani ja. Miałam już raz narzeczonego. 

— Wiem. Mówiłaś. — Zgrzytnął zębami. — Na- 
leżałaś do niego. 

— Tylko raz. l 

— Tak, należałaś. Gdy ja proszę, błagam, czoł- 
gam się u twych stóp... udajesz, że nie rozumiesz, o 
co chodzi. Wybałuszasz te swoje chabrowe oczy nie- 
winiątka... Ale tamtemu oddałaś się bez wahania! 

— Nieprawda! On mnie wziął siłą! 

— Nieprawda! Nie wierzę w takie historyjki... 
Opowiedz, jak było, a zaraz cię złapię na kłamstwie... 
No? Czemu milczysz?.. Mówl 
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Lili skinęła głową. Zaczęła opowiadać dzieje swo- 
jej pierwszej w życiu przygody. Z bezwstydną dokla- 
dnością opisywała każdą fazę tego. wydarzenia, z bez- 
przykładnym realizmem malowała najbardziej dra- 
styczne epizody owej walki.z brutalnym napastnikiem 
Nie pominęła żadnego szczegółu i żywą gestykulacją 
ilustrowała swoją cynicznie szczerą opowieść... 

| Ruiz Lolez niedługo zachował spokój. Już po 
chwili zerwał się, z zaciśniętemi pięściami zaczął krą- 
żyć po studio. Znów przystawał, gryzł sobie dłonie, 
jęczał głucho, meł w zębach jakieś hiszpańskie prze- 
kleństwa, odgrażał się, że zabije szczęśliwego rywala, 
potem siadał na najniższym stopniu podjum, wlepiał 
wzrok w modelkę i słuchał, chciwie słuchał. 

Zosia słuchała również. Za żadne skarby nie 
chciałaby stąd odejść już teraz. Wszystko co tutaj do- 
tychczas słyszała i widziała było dla niej ozemś zu- 
pełnie nowem, denerwującem, ale i podniecającem dzi- 
wnie. A ciekawość, jak się zakończy ta scena, prze- 
zwyciężała z łatwością strach i ostrzeżenia tajemni- 
czego głosu w duszy, który wciąż doradzał jak naj- 
szybszą ucieczkę z tego miejsca. — Odejdę, ale niech 
tamta wpierw skończy opowiadać. — Ową przygodę, 
tak drobiazgowo opisywaną przez jej bohaterkę. Zosia 
przeżywała w myśli najintensywniej z całej trójki... 

Lili skończyła wreszcie swoją długą opowieść. Z 
wyżyn podjum wejrzała na malarza skulonego u jej 
stóp na najniższym stopniu, i uśmiechnęła się taje- 
mniczo. 

— Już... 
wolnie się... 

— Nie. Wierzę ci... Lili, daj ty mi adres tego 
łotra. (Ciąg dalszy mastąpi) - 


Czy wątpi pan nadal, że ja dobro- 
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Pomruki paryskiej ulicy 


W przewidywaniu nowych demonstra- 
cyj w Paryżu, rząd przedsięwziął specjalne 
6rodki ochrony. Przygotowano niektóre gar 
nizóny w okolicy Paryża i zażądano z Com- 
piegne kilku czołgów, które będą umiesz- 
czone w koszarach na brzegu Sekwany. Za- 
rządzono pogotowie 2 dywizyj piechoty, 
stacionowanych w okolicy Paryża. 

Nastrój wśród ludności paryskiej jest 
niezmiernie wzburzony, a ludność ta, w któ- 
rej żyłach krąży gorąca krew rewolucji 
francuskiej jest niebezpieczną beczką pro- 
chu, którą widok czołśów i karabinów ła- 
two wyprowadzić może z równowagi. Nie- 
dawno 100.000 ludzi demonstrowało na u- 
licach Paryża. Niedawno rozbrzmiewały 
tam ponure okrzyki: „Les deputes a la lan- 
terne!“ (posłowie na latarnię!). Żywo przy- 
pominające hasła wielkiej rewolucji: „Les 
aristocrates a la lanterne!” (arystokraci na 
latarnię !). 

Dziś nietylko, że uspokojenie nie nastą- 
piło, lecz przeciwnie, wzburzenie wzrosło. 
Dymisja naczelnika policji p. Chiappe wy- 
daje się być jedną z ostatnich kropel w 
przepełnionym goryczą puharze. 

Naczelnik policji został usunięty za rze- 
kome sprzyjanie młodzieży monarchistycz- 
nej, której nie kazał aresztować, wiedząc 
o projektowanych demonstracjach, tak, jak 
to czynił zawsze wobec komunistów. Pra- 
sa biorąca $o w obronę pisze: Nie można 
stawiać na tej samej platformie czerwonych 
apaszów i mętów ulicznych i 2000 studen- 
tów: - patriotów, których całą winą było 
połamanie kilku ławek i okrzyki „precz 
ze złodziejami". 

Jeden z dziennikarzy rosyjskich, który 
przeżył rewolucję w swej ojczyźnie i mie- 
szka obecnie w Paryżu oświadczył swym 
kolegom francuskim: 

— Wierzcie mi, stoicie w przededniu 
niebezpiecznych wydarzeń. Mam wrażenie, 
że Daladier będzie Kiereńskim Francji. Da- 
ks on sobą powodować czynnikom lewico- 

, które już dziś biorą nad nim górę. 
Biędów już nie popełni, bo w przeciągu kil- 
ku dni dokonał je już stuprocentowo. Naj- 
większym zaś błędem było brutalne usunię- 
cie naczelnika policji, jedynej dotąd zapo- 
ry, która GA zamiary rewolu- 


NR ie ERE A A 
15 skrzyń dynamitu wybuchło 
na brazylijskiej stacji 


Donoszą z Rio de Janeiro, że na stacji ko- 
lejowej w Paranagua eksplodowało piętnaście 
skrzyń dynamitu. Siła wybuchu była tak stra- 
szna, że stacja kolejowa uległa doszczętnemu 

zniszczeniu. Ofiar w ludziach nie Z EEEE E E E T ES 


W KOLEKTURZE „USMIECH FORTUN 


W ostatnim numerze „Hutnika” w Kato 
wicach ogłoszono rewelacyjny poemat z r 


„Ami du Peuple" pisze: Kraj czeka na 
silną miotłę, któraby oczyściła stajnie par- 
lamentarne. Zamiast tego rzuca mu się na 
żer głowę naczelnika policji! 

Unja kombatantów wydała specjalną o- 
dezwę, w której piętnuje politykę obecnego 
rządu i występuje przeciwko dymisji pre- 
fekta policji Chiappe i dyrektora komedji 
francuskiej Fabry. Zarządzenia te «mja 
kombatantów kwalifikuje jako parodję ak- 


cji zapowiedzianej przez rząd. Jednocześ- 
nie unja daje wyraz oburzeniu, że rząd krzy- 
wdząc niewinnych, nie ukarał dotychczas 
nikogo z pośród osób, faktycznie zamiesza- 
nych w aferę Stawiskiego. 

Najbliższe dnie przyniosą zapewne od: 
powiedź na niepokój, z jakim wszyscy przy- 
jaciele Francji wsłuchują się dziś w groźne 
«'omruki, idące z paryskiej ulicy! 


Stary poemat o hutnikach 
i kuźnikach 


potwierdza wiekowe tradycje polskiego hutnictwa 


1612 o hutnikach i kuźnikach z początku 
XVII. wieku. Autorem powyższego poema- 
tu jest niejaki Walenty Rozdzieński, kuź- 
nik z okolic Lublińca (Tarnowskie Góry). 
Poemat ten posiada duże znaczenie, Stwier 
dza bowiem długoletnią tradycję hutnictwa 
żelaznego na ziemiach polskich. Z punktu 
widzenia narodowego posiada on wielkie 
znaczenie obok książki Józefa Osińskiego, 
pod tytułem „Opisanie polskich fabryk że- 
laznych” z roku 1782 i dzieła Hieronima 
Łabędzkieśo pod tytułem „Górnictwo pol- 
skie w roku 1841". Stanowi jeden z zabyt- 
ków polskiego piśmiennictwa hutniczego z 
czasów Zygmunta III. 


Niemcy, jak wiadome, uporczywie twier 
dzik, że hutnictwo na Śląsku powstało pod 
koniec 13-go wieku, poemat Rozdzieńskiego 
stwierdza, że polskie hutnictwo istniało na 
początku XVII. wieku. W poemacie tym au- 
tor opisuje wierszem ówczesny stan hutni- 
ctwa ną Śląsku, przez co stwierdza, że pod 


stawę dzisiejszego rozwoju hartnictwa stwo- 
rzył polski hutnik. 

Poemat Rozdzieńskiego jest przedru- 
kiem z unikatu gnieźnieńskiej bibljoteki ka- 
pitularnej, wydanej przez Romana Pow 


Tę straszliwą cho 

robę wieku dzie- 

cięcego zwalcza 

tran wątrobiany 

w połączeniu z so- 

lami wapniowemi 

Emulsja Scotta za- 

wiera właśnie naj- 

lepszy norweski i 
tran wątrobiany e standaryzo- 
wanej, najwyższej ilości jed- 
nostek witamin A i D oraz sole 
wapniowo-fosforowe i dlatego 
stanowi skuteczny lęk prze- 
ciwko krzywicy i innym zabu- 
rzeniom w rozwoju kośćca. Da- 
wajcie zawsze zatem Waszym 
dzieciom jedynie prawdziwą § 
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Dalszy wzrost zapasu złota 
w Banku Polskim 


Bilans Banku Polskiego za IH-cią dekadę 
stycznia rb. wykazuje dalszy wzrost zapasu 
złota o przeszło 700 tys. zł do 477.5 miljn. zł, 
a spadek natomiast stanu pieniędzy zagranicz- 
mych i dewiz o 5,3 madłjn. do sumy 81,8 miljm. 
zł. W ubiegłej dekadzie Bank Polski wpła- 
cił bankom francuskim 30 miljn. fr. fr., tj. 
połowę kredytu uzyskanego jesienią r. ub. na 


sfinansowanie: rejestrowego zastawu zboża. — 


Ogólna suma wykorzystanych kredytów po- 


większyła się o 8,6 miljn. do 748,9 miljn. zł, 


przyczem portfel weksłowy wzrósł o 9,1 miłjn. 


„Dar Pomorza* w Paranagua 


w.serdecznej gościnie u Polonii kurytybskiej 


W czasie pobytu okrętu szkolnego „Dar 
Pomorza“ w Paranagua, oficerowie i zało- 
ga statku byli owacyjnie przyjmowani przez 
Polonją kurytybską. Pierwsza wycieczka, w 
której wzięła udział część oficerów í mniej- 
więcej połowa załogi, wraz z kpt. Macie- 
jewiczem, komendantem statku na czele, 
przybyła do Kurytyby w drugie święto Bo 
żego Narodzenia i była powitana uroczystą 
akademją w „Związku Polskim", poczem 
nastąpiła zabawa taneczna, trwająca do o- 
dejścia pociągu powrotnego następnego 
1iamnka. Aprowizacją wycieczki zajęło się to- 
warzystwo sportowe „Junak“. 


Dia drugiej wycieczki, obejmującej po- 
zostałych oficerów i resztę załogi, pod do- 
wództwem kpt. Meisnera, pierwszego ofice 
ra „Daru Pomorza”, urządził „Związek Pra- 
cy Obywatelskiej Kobie * w Kurytybie, dn. 
6 stycznia rb. bal reprezentacyjny, z udzia- 
łem władz stanowych, municypalnych i słer 
towarzyskich brazylijskich. Obiad dla ma- 
rynarzy w dniu przyjazdu urządziło Stowa- 
rzyszenie Studentów „Sarmacja”* w gmachu 
Szkoły Ludowej im. J. Piłsudskiego w Kury 
tybie, kolację przed balem i śniadanie dnia 
następnego „Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet”. 


zł, natomiast pożyczki zabezpieczone zasta- 
wami obmiżyły się o 300 tys. zł do 57,5 miljn. 
zł; mmiej więcej o takąż kwotę zmniejszył się 
portfel biletów skarbowych i wynosił około 47 
miłjn. zł. 

Jak wynika z-powyżej podamych cyfr port- 
fel weksłowy wzrósł? na ulłtimo stycznia bardzo 
nieznacznie, bowiem banki, zarówno państwo- 
we jak i prywatne, mając dużą płynność, tylko 
w niewielkich rozmiarach uciekały się do re- 
dyskonta w Banku Polskim. 


Zapas polskich monet srebrnych i bonu 
powiększył się o 300 tys. do sumy 464 miljn. 
zł Pozycja „inno aktywa“ wzrosła o 700 tys. 
do 123,8 miljn. zł, natomiast pozycja „inne 
pasywa“ spadła o 2,5 miljm. do 233,7 miłjn. zł. 
Natychmiast płatne zobowiązania obniżyły się 
o 16,5 miłjn. i wynoszą obecnie 248 miljn. zł. 
Wreszcie obieg ` biłetów bankowych powiek- 
szył się o 22,9 miljn. do 947,1 mijn. zł. Po- 
krycie złotem utrzymało się na poziomie po- 
przedniej dekady i wynosi 43,60 proc, przekrna- , 
czając normę statutową o blisko 14 punktów. 


„Jestem łajdakiem" 


W Hamm pewnemu robotnikowi, który da- 
rowane mu przez urząd dobnoczynności rzeczy 
zastawil u żyda, pieniądze zaś przepił, zawóe- 
szono na piersiach tablicę z napisem „jestem 
łajdakiem* i oprowadzano po mieście. 
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30 kilometrów ponad ziemią | Wykombinowała znowu napad 


Za podrapanie policjanta A. Johnson Mollison zapłaciła karę 


im więcej się ma pieniedzy - tem wyżej można polecieć 


Tragiczna katastrofa balonu stratosferyczne- | 


go Ossoawiachim, skierowała ponownie zaintere- 
sowania szerokich mas publiczności ku tym nie- 
zmierzonym dalom przestrzeni, której tajemnicę 
usiłują wydrzeć tak nieliczni jak dotąd śmiałko- 
wie-pionierzy. 


Profesor Piccard udzielił bardzo ciekawego 
wywiadu korespondentowi jednego z pism fran- 
cuskich w związku ze wzlotem Ossoawiachimu i 
oświadczył: 

Rekord wysokości nie będzie trudno pobić. 
Ciekawy będzie projektowany wzlot balonu hisz- 
pańskiego, który zamierza osiągnąć 23.000 me- 
trów. Balonem tym wźniesie się tylko pilot, 
sam jeden i nie w kabinie lecz w ubraniu nurka. 


— Podobno w Chicago 
przygotowanie lotu na jeszcze 
kość? 

— Nie jest to przechwałka — mówi protesor 
Fiecard. — Im więcej się ma pieniędzy — tem 
wyżej można polecieć! To tylko kwestja finan- 
sowa. Można się wznieść i na 30 kilometrów i to 
nawet zaraz, tylko trzeba za to ... 
kı: baion można zbudować każdej chwili i każdy 
„otnik meģe tak wysoko polecieśi — 


zapłacić. Te- | 


l 


A powyżej 30 kilometrów? 
—Bardzo trudno, a może nawet niemożliwe. 
Balon: nie miał by się już na czem unosić. 


Znana dobrze w Polsce z powodu swego; na grzywnę 50 dojarów lub 60 dmi kozy. Pani 
sławetnego paszkwilu Amy Johnson-Mollison | Amy jechała sobie mianowicie autem i niewie- 


została zaaresztowana na Florydzie i skazana 


Najsilniejszy człowiek świata Rigoulot 


| 


le się przejmowała gwizdkiem policjanta, któ- 
ry usiłował ją przekonać, że należy uważać na 
drodze. O mały włos nie przewsóciła samocho- 
du naładowanego — pech chciał — policją i 
zamiast się zatrzymać „dodała gazu“ i popędzi- 
ła przed siebie z szybkością 120 km. 


Policjanci rzucili się w pogoń i gdy im się 


i ) nakoniec udało latającą niewiastę dogonić, pa- 


|| E się bardzo, ale... 


ni Moljison rzuciła się z paznogciami na ofice- 
ra połcji i poorała mu boleśnie twarz krzycząc: 
„Uważajcie, bo ja się lubię bić”, a następnie 
wyskoczyła z auta i zaczęła uciekać. 


Nic jednak nie pomogło: ani paznokcie, ani 
nazwisko, an. ucieczka. Pani Mollison została 


| schwytana i skazana na karę. Tłomaczyła się 


potem przed sędziami, że wzięła policjantów za 


*| gangsterów i dlatego broniła się tak zajad]e. 


Może pomyślała sobie, że dosięgła ją kara 
za „brodatego napastnika z Polski“ o którys 
się tyle rozpisywała w swoim czfsie i że obo 
ma wreszcie prawdziwy napad. Sędziowie uśmie 
Amy Johnsona musiała kazę 
zapłacić. 


"| tyk razem zównióż nie-liua czguikt 


BE W 
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„PUŁASKI 


Ofiarna praca gdyńskich 
strażaków i marynarzy 


uratowała chłodnię portową od strasznego wybuchu 


Jak donosiliśmy w numerze wczorajszym, 
port gdyński przeżył wielkie niebezpieczeństwo | 
jakie groziło mu z powodu wielkiego pożaru 
Chłodni, który mógł przybrać katastrofalne roz 
miary, gdyby nie pełna poświęcenia i ofrarna 
praca Zawodowej Straży Pożarmej, Portowej 
Straży Pożarnej i dostawy wody holowników 
marynarki wojennej, które po 7 godzinach pra 
cy zdołały opanować rozszalały żywioł. Straty 
wymoszą kilkanaście tys. zł, spaliły się bowiem 
zapasy smoły. 


Straż pożarna we wtorek w rannych godzi- 
nach za. .rmowana została wiadomością, że w 
Chłodni wybuchł niebezpieczny pożar. Na miej 
sce wypadku podążyły momentalnie wszystkie 
oddziały zawodowej straży pożarnej pod do- 
wództwem komendanta Kożewnikjanca i straży 
portowej pod wodzą komendanta Pietraszkiewi 
cza. Jednocześnie na pomoc strażom pożarnym 
podążyły holowmiki marymarki wojennej i per- 
sonel warsztatów marynarki wojennej pod ko 
mendą komandorą Filanowicza, 

Po przybyciu na miejsce dowódcy straży 
skonstatowali, że pożarem objęte jest piąte pię 
tro Chłodni, gdzie znajdywały się zapasy smo 


ły w ilości około 40 beczek. | 


Nie było mowy o uratowaniu smoły. 


W tej chwili zameldowano komendantowi, 
że na 4-tem piętrze znajduje się zapas benzyny 
i amonjaku, którym w każdej chwiłi za- 
grażały gwałtowne płomienie ognia. 

Kłęby źrącego dymu, żar płomieni i walące 
się belki spalonego dachu utrudniały akcję ra 
tunkową. 

Kilku strażaków zostalo poturbowanych 
przez walące się zręby korkowego dachu. 

Cały wysiłek straży skoncentrowany zo- 
stał w kierunku zlokalizowania ognia i niedo- 
puszczenia płomieni do składów benzyny i a- 
monjaku, gdyż jedna iskrą groziła strasznym 
wybuchem który pociągnąć mógł za sobą olbrzy 
mie ofiary w porcie gdyńskim. Gaszenie było 
tem niebezpieczniejsze, że nie można było do 
palącej się smoły używać wody, i trzeba było 
prądem jej wytwarzać parę dla izolowania tlenu 


Ofiarna pelna poświęcenia praca strażaków, 
którzy nie tylko z narażeniem życia, ale w pew 
nych chwilach wprost w beznadziejnem położe 
niu bronili dostępu płomieniom do niebezpiecz 
nych składów na 4 piętrze, trwała przez blisko 
7 godzin. Ogień nie zmniejszał się mimo pracu 
jących ciągle 13 prądów wody, w którą pompy 
zasilali marynarze z hokowników. Na dachu w 


rowali akcją trzej dowódcy armji walczącej z 
groźnym żywiołem komendant Kożewnik jane, 
komandor Filanowicz i komendant Pietraszkie- 
wicz, przyczem były momenty, że zdawało się, 
iż nie będą mogli zejść już z swej wysuniętej 
placówki. 

W pewnej chwili zmienić trzeba było w bar 
dzo ostrożny sposób wszystkie stanowiska, — 
gdyż dalsze pozostawanie na nich groziło ży- 
ciu strażaków. Po kilkunastu minutach znowu 
trzeba było się cofnąć z zajętych pozycyj. 


Puszczono w ruch wszystkie motory zawodo 
wej straży i oceniono ogromną wagę nowej dra 
biny mechanicznej, dzięki której można było 
wycofywać się z majbardziej zagrożonych sta 
nowisk i atakować nowe punkty, opanowane 
przez straszny żywioł. 

Około godziny 6 wieczorem ogień został zlo- 
kalizowany i minęło niebezpieczeństwo wybu- 
chu. 

Straże pożarne zdały onegdaj nie tylko egza 
min dojrzałości w walce z najgroźniejszem nie- 
bezpieczeństwem jakiem jest ogień, ale wyka 
zały niezmierną ofiarność, odwagę i poświęcenie 
i uniknięcie wybuchu, który w gruzy mógł zmie 
nić całą chłodnię i znaczną część budowli porto- 


kłębach źrącego dymu wydawali komendy i kie | wych. 


19-1letnia dziewczyna 


na usługach szaiki bandytów 


Śmiały napad rabunkowy nad Brdą w Bydgoszczy 


Onegdajszej nocy społeczeństwo Bydgoszczy 
poruszone zostało ómiałym napadem rabunko- 
wym. nad Brdą, w pobliżu Łażni Wojskowej, 
za mostem kolejowym. Według szczegółowych 
relacyj napadniętego kolejarza z Terespoła p. 
Jana Śledzia zdarzenie miało przebieg następu- 
jący: 

Około godz. 24 do Bydgoszczy, przybył 
zwrotniczy PKP z Terespola p. Jan Śledź. Nie 
znający nikogo w mieście p. Jan Śledź zatrzy- 
mał się przez kilkanaście minut na dworcu ko- 
lejowym, szukając towarzystwa, celem spędze 
nia reszty wolnej od służby nocy. W pewnym 
momencie Śledź poznał młodą niewiastę, która 
wywabiła go na spacer nad Brdę. 


Po przejściu ciemnej uliczki koło mostu ko- 
lejowcgo w pobkiżu Kąpielni Wojskowej i przy 
stani Kolejowego Klubu Wioślarskiego nagle z 
nocnych mroków wyłoniły się trzy postacie ro 
słych mężczyzn. 


Jedna z tajemniczyych postaci już na kiłka 
kroków odezwała się groźnie: „Dawaj pienią- 
dze albo dostaniecz*. Gdy wezwanie to nie od 
niosło pożądanego rezultatu, wówczas bandyci 
rzucili się na bezbronnego i powalil. go na zie- 
mię. Jeden z opryszków chwycił Śledzia pod 
gardło i zaczął go dusić, drugi usiadł mu na no- 
yach, a trzeci, korzystając z całkowitego ubez- 
władmienia ofiary, przeszukał mu wszystkie kie 
szenie ubrania i kurtki. 


Łupem chciwych pieniędzy i kosztowności 
złoczyńców padł jedynie złoty zegarek męski i 
l zł. gotówki, który napastnicy wyszperali w 
jednej z kieszonek kamizelki. 


Całemu zdarzeniu przypatrywała się obo- 
jętnie kobieta, nie wzywając pomocy, a co naj 
więcej dziwnem wydawać się może, zachęcając 
głośno opryszków do maltretowamia napadnię- 
tego. 

Gdy złoczyńcy bowiem, nie znałazłszy nic 
poza zegarkiem i 1 złotym, zamierzali ulotnić 
stę, wówczas prostytutka rzuciła się za nimi i 
przeraźliwym głosem zaczęła namawiać ich do 
powtórnego, dokładniejszego obszukania kole 
jarza. Bandyci na skutek próśb kobiety za- 
wrócili i ubezwładniwszy poraz drugi stojące- 
go Śłedzia przeszukali ponownie szczegółowo 
wszystkie kieszenie. Kobieta tymczasem stała 
za Śledziem i rękoma zakrywała mu usta, aby 
przypadkiem nie wzywał ratunku. 

Napastnicy zawiedzeni w nadziejsch czem 


prędzej ulotni!i się, sądząc, że nie dosięgnie ich 
karząca ręka sprawiedliwości. Tymczasem dziel 
na nasza policja, na drug: dzień była już na tro 
pie napastników. 


Stereryzowany bowiem kolejarz po przyj- 
ściu do siebve, natychmiast złożył w najbliż- 
szym kormisarjacie doniesienie o napadzie, a 
następnego ranka skonirontowany z kilkoma 
podejrzanej konduity kobietami w jednej z 
nich poznał swą przygodną towarzyszkę. Była 
to 19 letnia Marta Zoelmann, która w ogniu 
krzyżowych pytań przyznała się do udziału w 
napadzje i wskazała na sprawców, znajomych 
gwoich — jak to mówią — „z widzenia* Wy- 
dział śledczy z p. st. przod. Szatkowskim na 
czele zajął się energicznie poszukiwaniem zło- 
czyńców i w wyniku kilkugodzinnych docho- 
dzeń wszystkich ujął. Byli to notoryczni złodrie 
je, 25 letni Jakób Kusy, robotnik, bez stałego 


miejsca zamieszkania, 23 letni Witold Rataj- 
czak, książkowy, zam. przy ul. Solnej 8 i 38 
letni Józef Kumur, robotnik bez stałego miej- 
sca zamieszkanta. Kusy i Ratajczak nie przy- 
znając się do napadu, podczas, gdy Kumur, — 
szczerze żałując wskazał siebie i swoich dwóch 
kolegów jako winowajców. Upatrzyłi oni — jak 
zezmał Kumur, — chwilę poznania Sleda ø 
Zoelmannówną w holu biletowym poczem pod 
słuchawszy ich rozmowe, poszli prędzej nieco 
nad rzekę, gdzie wykomali swój zbrodniczy na 
pad. 

Złoczyńcy zostali odstawieni do dyspozycji 
sędziego śledczego przy Sądzie Okręgowym w 
Bydgoszczy. Jak się w ostatniej chwili dowia 
dujemy, sprawa ta nie jest prowadzona w try 
bie doraźnym, lecz została przekazan postępo 
waniu zwykłemu. 


Obroty towarowe w porcie 
gdyńskim za styczeń 1934 r. 


Ogólne obroty towaswowe portu gdyńskiego 
za styczeń br. przedstawiają się następująco: 
Ogólny obrót zamorski łącznie z obrotem przy- 
brzeźnym wyniósł 524.337,3 t., z czego na przy- 
wóz przypada 69.043,4 t„ a ną wywóz 455.164,2 
ton. Obrót pszybrzeżny łącznie z W. M. Gdań- 
skiem wyniósł 129,7 ton. 

Obrót niektórych towarów przedstawiał się 
następująco: 


Wywóz Styczeń 1934 Styczeń 1933 
węgla eksport. 382.808,3t. 322.645 t. 
bunkru 17.532,7 t. 12.018 t 


koksu 12.865 t. 1.060 t 
drzewa 11.208,4 t 13.188 t 
cukru 4,5248 t. 5.936,5 t, 
Przywóz 

złomu 21.974,7 t. 11.779,8 t. 
bawelny 8.655,6 t. 5.582,2 t. 
papieru 1.317,6 t. 540,1 t 
skór 2.589,1 t. 1.415,1 t. 
rudy żelaznej 2.328,7 t. 1.718,2 t. 
plrytów 5.587,4 t. — 


W porównaniu ze styczniem roku ubiegłego 
obroty portu gdyńskiego wzrosły o 110.327,7 t. 


Jak kształtował się w ub. r. handel 
między Polską a Finlandią? 


Według danych opublikowanych ostatnio 
przez fiński urząd statystyczny, wartość eks- 
portu fińskiego do Polski wynosiła w roku ub. 
75 milj marek fińskich w porównaniu do 8,3 
milj. mk. f. w r. 1931. 


W tym samym czasie import z Polski do Fin 
landji przedstawiał wartość 131,6 mj. mk. f. 
(1933), 96,5 milj. mk. f. (w roku 1932) i wresz 
cie 124,3 milj. mk. f. w roku 1934. ; 
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Z wyżej podanych cyfr wynika, iż kształto- 
wanie się handlu pomiędzy Polską a Finlandją 
jest wybitnie aktywne dla Polski. Jeśli do tegu 
dodamy fakt, í również w transporcie towa- 
rów między Polską a Finlandją poważną rolę 
odgrywa polaka bnja okrętowa obsługiwana 
przez statk „Żeglugi Polskiej", to rynek Hńs<i 
dla polskiego handłu na Bałtyku nabiera spe- 
ojalnego znaczenia. 


CZTERODNIOWA WYCIECZKA WIELKANOCNA DO DANJI 


OD 31 MARCA DO 4 KWIETNIA B. R, OKRĘTEM 
CENY OD 100 ZŁOTYCH — Sprzedaż biletów w Linji Gdynia - Ameryka w Warszawie, ul. Marszałkowska 116. 


BEZ PASZPORTOW ZAGRANICZNYCH i WIZ 


"BE WH 


PTzy cierpieniach hemoroidalnych, objawach 
obrzęku wątroby obstrukeji, popękaniach kisz- 
ki grubej, owrzodzeniach, pareiu na mocz, bólu 
w krzyżu, ucisku w piersiach, niepokoju serea, 
zawrotach głowy, stosowanie naturalnej wody 
gorzkiej Franciszka - Józefa sprawia zawsze 
przyjemną ulgę, a niekiedy i zupełne wyleczenie, 


Spółdzielnie mieszkaniowe 
na Fundusz Pracy 

Prezydjum Rady Ministrów wyjaśmiło apta- 
wę świadczeń ze strony spółdzielni mieszka- 
niowych i ich ozłonków na rzecz Funduszu 
Pracy. 

Jak wynika z tego wyjaśnienia, spółdzielnie 
mieszkaniowe nie są obowiązame do uiszczenia 
opłat przewidzianych w ant. 26 ustawy o Fun- 
duszu Pracy. Natomiast spółdzielnia, która 
wynajmuje mieszkamia osobom trzecim tj. nie 
członkom spółdzielni, obowiązana jest do ui- 
szczania tych opłat. Również członek spół- 
dzielni, który posiada tytuł własności domu 
względnie jego części i wynajmuje swój lokal 
osobom trzecim, obowiązamy jest do uiszczania 
opłat z mocy art. 26 ustawy o Funduezu Pracy. 


Jak wiadomo, na terenie Polski Pomorze 
zajmuje w dziale produkcji bekonów jedno z 
czołowych miejsc. Obecnic na terenie ' woj. 
pomorskiego znajduje się 8 bekoniarni, W o- 
statnich 2-ch latach dzięki pomocy finansowej 
związków bekomowych, Pomorskiej Izby Rol- 
miczej i samorządów terytorjalnych ilość sta- 
cyj knurów zarodowych zwiększyła się o 100 
procent, tj. do liczby 222. Wzmogła się rów- 
nież hodowła świń bekonowych. To samo 
zjawisko daje się zauważyć również w dziedzi- 
nie owczarsetwa. Zwiększyła się produkcja 
wełny ż mięsa. 


Opłaty za służbę domową 

Jak się dowaadujemy, wszelkie pogłoski co 
do ustałenia wysokości składek z tytuła ubez- 
pieczenia społecznego służby domowej polega- 
ją jedynie na przypuszczeniach. Dotychczas 
bowiem ami izba ubezpieczeń społecznych ani 
ministerstwo opieki społecznej nie powzięło 
w tej sprawe ostatecznej decyzji. 

Obecnie przeprowadzane są w tej kwestji 
narady i obliczenia, które zakończone mają być 
w najbliższym czasie. 


Doniosły wynalazek włókienniczy 


W Londynie utworzone zostało ostatnio to- 
warzystwo akcyjne o kapitale 175.000 funtów 
szt. dla eksploatacji niezwykle doniosłego wy- 
nalazku w dziedzinie włókienniczej. Wyna- 
lazek ten umożliwia rozwiązanie problemu mie 
szania surowca lnianego oraz surowej bawełny 
i przędzenia włókna Inianego na istniejących 
wrzecwnach bawełnianych. Rozwiązanie tego 
problemu miałoby rewolucyjne wprost mnacze- 
nie również i dla Polski, gdyż umożliwienie 
wykorzystania istniejących w Polsce wnzecion 
bawełnianych rozwiązałoby całkowicie problem 
zastosowania surowca lnianego w przemyśle 
włókiemniczym. 


Włamywacze w agencji 
pocztowej w Sitnie 


zrabowali 1224 zł. 


Onegdajszej nocy nieznani dotąd sprawcy 


włamali się po wybiciu szyby w oknie do agen- 
cji pocztowej w Sitnie (powiat sępoleński), skąd 
po rozbiciu kasy podręcznej skradli 1224 zł, go- 
tówką w bilonie oraz różnej wartości znaczki 
pocztowe, ubezpieczeniowe i stemplowe na su- 
mę 485,75 zł. Sprawcy nie pozostawili żadnych 
śladów. 


jako specjalista w chorobach 
kobiecych i położnictwie 


Dr. med. 
były aługoletni asystent Uniwersyteckiej 
kliniki położniczoeginekologicznej 
w Poznaniu 9530 
Gdynia, ul. Swiętojańska 37, I. 
tel. 28-75, dom. p. Majka. 
Przyjmuję tylko prywatnie 10—12, 16—18, 


CZWARTEK, DNIA 8 
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KRONIKA Piekna uroczystość w Miejskiem 
Gimnazjum Zeńskiem 


Poświęcenie kaplicy gimnazjalnej 


TORUN 
Kalendarzyk rzym.-kat. 
Środa Romualda 
Czwartek Jana z Matty 

— Nocny dyżur Aptek. Od dnia 1 bm. do 
dnia 8 bm. dyżuruje apteka „pod Lwem*, Ry 
nek Nowomiejski; na Bydgoskiem Przedmie 
ściu apteka „św. Anny" ul. Mickiewicza; na 
Mokrem apteka „pod Łabędziem”, ul. Ko- 
ściuszki. 


REPERTUAR KIN. 
MARS — Wyrok życia. 
ŚWIATOWID — Demon złota, 
PALACE — Mumia. 
LIRA — Urwis z Hiszpanii. 


TEATR NARODOWY 


W TORUNIU 
Tel. kasy 900 dyr. Józet forngbis 


Sezon 1933/34 


REPERTUAR 


W środę, dnia' 7, bm. o godz. M>tej 


Tania środa 
Ostatni raz 


„JEJ: TANCERZ“ 


Komedja w -3 akt. Armanda i Bousquet'a 
Ceny najniższe od 0.25 de 1.45 zł 


W czwartek, dnia 8 bm. o godz. 20-tej 
„AUTOMAT "RUMORU* 
Rewja w 16 obrazach (2 częściach) 
Ceny zniżone 
W piątek,.dnia 9 bm. o godz. 16-tej 
Przedstawienie zakupione przez Szkołę Tow, Pom. 
„PEREŁ K A“ 

Basń ludowa w. 3 akt. Wiszniewskiago 
Rbonamenty i passe-partout nieważne 
W piątek, dnia 9 bm. o godz. 20-tej 
Przedstawienie dla wojska 
„AUTOMAT HUMORU“ 


Rewja w 16 obrazach (2 częściach) 
Abonamenty i passe-partout nieważne 


Informator 
dla przyjezdnych 


m Soruniu 


Polecamy restauracje i Kawiarnie 


Dwór Artusa, restauracja o naiwykwintniejszej 
kuchni na Pomoreu. — - Dancing.. 
Kantorowicz — Szeroka 18 — Bar i restaura- 
cia najlepsza i najłańsz +. 
Restanracja „Satyr”, Łazienna 
rzędna kuchnia — Dancing. 
Śmiadalnia. Probiernia win Grześkowiak 
daw. Dammrana i Kordes, St. Rynek 33. 


Najlepsza okazja Kupna: 


B. Hozakowski. ul. Mostowa 28, tel. 45 — Naj. 
lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe, 

Najstarszy i Pierwszy Polski Zakład Optyczny 
Franciszek Seidler, Toruń. Optyk i banda- 
żysta, Obok poczty. Staromiejski Rynek 16. 
Telefon 574. Dostawca dla Kas Chorych, kli. 
nik ocznych i dla wojska. 

Schwenkgrub — Radjo, ul, Łazienna 17 
Aparaty — części 

B. Wilamowski, Żeglarska 24. — Tanio — 
Bieiizna — Gałanterja — Trykotaże. 

Biurowe przybory — papeterja — Fr. Więcek, 
Mostowa 38. Oprawa 'książek i obrezów. 


Z prac Towarzystwa Polsko- 
Czechosiowackiego 


Wczoraj wieczoregi odbyło się zwyczajne ze. 
branie członków oTwarzystwa Polsko - Czecho. 
słowackiego, na którem rozpatrywano sprawę u- 
rządzenia wystawy pism słowiańskich w Toru- 
niu w bieżącym roku. 


13. Pierwezo- 


— 


Zabawa harterska 

W niedzielę, dhia 4 hm. urządziło Grono 
Przyjaciół 8-ej Drużyny Harcerek przy 9-tej 
Szkole Powszechnej. w lokalu szkolnym przy 
ul. Sienkiewicza Zabawę Harcerską, w której 
brały udział zuchy ¢ harcerki wraz z "odzina- 

Zabawa rozpoczęla Się o godz. 16-tej pod 
kierownictwem przewodniczącej Grona Przyja- 
ciół p. starościny Rogowskiej. 

Nastrój na zabawie był bardzo serdeczny i 
wesoły, do czego przedewszystkuem przyczyni- 
ły się zuchy į harcerki w barwnych kostjumach 
które zaprodukowały się tańcami i korowoda- 
mi, wyćwiczonemi przez panią Bączkowską i 
Riessównę. 

Dochód z zabawy przeznaczony na zakup 
potrzebnego sprzętu harcerskiego, był dość po- 
ważny, w szczególności z bufetu, który urzą- 
dziły panie z Komitetu. 


Miodociana miłośnica przygód 


Dnia 3 b. m. oddaliła się z domu w niewia- 
domym kierunku /3-to letnia Cecylja Makow- 
ska, córka Heleny Makowskiej, zamieszkałej 
w Toruniu przy ulicy Chełmińskiej 26. 

Młoda uciekinierka przed opuszczeniem To- 
tunia podjęła w Urzędzie Pocztowym nr. I 100 
zł. Przypuszcza się, że Makowska wyjechała 
do Warszawy. — Wdrożono dochodzenia. 


Dnia 2 bm. — jak już krótko donosiliśmy — 
w Miejskiem Gimnaejum Żeńskiem w Toruniu 
w obecności p. Wojewody Kirtiklisa dokonał 
ks. kanonik Kozłowski poświęcenia własnej ka- 
plicy gimnazjalnej, która stała się prawdziwą 
ozdobą tej uczelni i niewątpliwie stanie się je- 
dnym z dalszych czynników wychowawczych u- 
częszczającej tu młodzieży, Czas, w jakim Za- 
nząd Opieki Szkolnej zrealizował rzuconą przez 
panią Wojewodzinę myśl i urządził wspomnianą 
kaplicę, jest dowodem ofiarności społeczeństwa 
toruńskiego, które nie czczędziło datków na 


ten cel, jak też wielkiej żywotności tego Za- 
rządu z p. Wojewodziną, pp. Miłowską i Ka- 
wecką i p. kpt. Kalinką na czele. 

Sam ołtanz z pięknem popiersiem św. Tere- 
sy, dłuta p. Zełka, tonący w powodzi zieleni 
4 świateł, jest wyrazem dobrego smaku tych, 
którey podjęli się tej ciężkiej w dzisiejszych 
warunkach pracy, niezrażeni piętrzącemi się 
zewsząd trudnościami, 

Po poświęceniu kaplicy i podniosłem prze- 
mówieniu ks. kanonika do młodzieży odbyła 
się pierwsza uroczysta msza św. dla uczenie 


Szczątki kanalizacji XVI. wieku 


Podczas robót kanalizacyjnych, wykonywa- 
nych przy ul. Wodnej na przedmieściu Mokre 
natrafiono na znacznej głębokości (8—9 mtr.) 
na drewniane kloce o średnicy 30 cm., które oka 
zały się rurami starożytnych wodociągów. Klo- 
ce te posiadają otwory drążone o średnicy 10 
cm. i zachowane w bardzo dobrym stanie. Ru- 


ry kanalizacyjne pochodzą prawdopodobnie z 
wieku XVI, z wodociągów, które, jak twierdzą 
kroniki, wybudował w Toruniu Mikołaj Koper- 
nik, 
Znalezione drewniane rury kanalizacyjne 
wzbogacą zbiory Muzeum Miejskiego w Toru- 
| niu. 


Doroczne walne zebranie Reemigran- 
tów i Optantów 


W dnin 4 bm. o godz, 15,30 w lokalu p. Le- 
wandowskiego przy ul. Kopernika 28 odbyło się 
doroczne walne zebranie Zw. Reemigrantów i 
Optantów. 

Zebranie zagaił prezes p. Wolny. Następnie 
p B. Grotkowski odczytał protokół z nadzwyczaj 
nego i ostaeniego zebrania, Z relacji sprawozdaw 
cy wynika, iż zebrań nadzwyczajnych odbyło się 
jedne — miesięcznych cztery w czasie których 
załatwiono razem 130 spraw. Stan ligzebny człon 
ków wynosi 71. Skarbnik p. Kruger w rozlicze- 
niu kasowem wykazał zgodność rachunków, wo- 
bec czego wpłynął ze strony komisji rew. wnio- 
sak » udzielenie ustępującemu zarządowi absolu- 
torjum, Wniosek ten przyjął ogół zebranych bez 
sprzeciwu. 

Na marszałka zebrania powołano p. Wiśniew 


skiego, który powołał do prezydjum p. Józwowi- 
cza jako sekretarza, zaś pp. Jądra i Pasałę jako 
ławników. 

W toku dalszych obrad ukonstytuował się no 
wy 2urząd w następującym składzie: prezes p. 
Wołny, wiceprezes p. Wiśniewski, sekretarz p. 
Domański, skarbnik p. Krüger — ławnicy p. 
Knieć i Kielas — komisja rewizyjna pp. Błasz 
czyk, Misiarczyk i Jąder, — sąd honorowy py. 
Wroniecki, Grotkowski i Pasała, 

Z grona zebranych wybrano delegatów na 
doroczny zjazd do Bydgoszczy w osobach pp. 
Wiśniewskiego, Pawlikowskiego, Tomczaka, Józ- 
wowicza i Błaszczyka, 

Po wyczerpaniu porządku obrad, prezes zam 

| krął zebranie o godz. 6,30. 


Tajemnicza walizka z radjoaparatem 
i biżuterją 


| W dniu 6 bm. o godz. 4-tej nad ranem na 

ul. Dybowskiej w Toruniu, patrolujący policjan 

ci zauważyli dwóch osobników, którzy na ich 

widok porzucili niesioną przez nich walizkę i 
zbiegli niepoznani. . 

Po stwierdzeniu zawartości walizki znalezio 

no w niej radjoaparat, rozmaitą biżuterję, fira- 


ny i bieliznę damską, które pochodzą: prawdo- 
podobnie z kradzieży. Przedmioty te złożone 
zostały na Posterunku Kolejowym P. P. Toruń 
P:zedmieście, gdzie poszkodowani mogą zgła- 
szać się celem rozpoznawania skradzionych 
przedmiotów. 


Z miasta 
— Z Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów. W 
dnia 24 lutego o godz. 17-tej w sadli 25-tej Sądu 
Okręgowego odbędzie się zwyczajne walne zebra 
nie Koła toruńskiego Zrzeszenia Sędziów i Pro- 
kuratorów z następującym porządkiem  dzien- 
nyia: 1) odczytunie protokółu, 2) sprawozdanie 
arządu Koła i Komisji Rewizyjnej, 3) sprawo- 
zlamie Kuratorjum Kasy zapomogowo-pożyczko: 
wej, 4) uzupełniające wybory, 5) wybór człon- 
ków komisji rewizyjnej, 6) wybór Sądu Hono- 
rowego, 7) wybór delegatów na walno zebranie, 
-. 8) wybór Kuratorjum, 9) wybór członków kasy 
zepomogówo - pożyczkowej, 10) wolne wnioski, 
— Dancing „Esplanada'* z powodu remon- 
tn i częściowej przebudowy lokalu zamknięty zo 
stał pa przeciąg kilkunastu dni, 


— Szkoła Podchor. Mar. Woj. na ubogie 
dzieci. Oficerowie, wykładowcy, imstruktonzy i 
podchorążowie Szkoły Podchorążych Mar. Wo- 
jennej w Toruniu z okazji Święta Marynarki 
Woj., przypadającego ma dzień 10 lutego, ze- 
brali pośród siebie ; przekazali na cele akcji 
dożywiania ubogiej dziatwy kwotę zł 54. Jedno 
cześnie komendant Szkoły prosi nas o podanie 
do wiadomości, że w roku bieżącym Święto to 


wiekow DALAC 


MICKIEWICZA 
NR. 77 


Już tylko ostatnie 2 dnil! 
Spieszcie oglądać niebywałe arcydzieło p. t., 


„MUMIA 


w rolach Réwnyek mistrz maski, jedyny 
następca LON CHANEY'A i niezapomniany 
FRANKENSTEIN BORIS KARLOFF. 


DO TEGO NADPROGRAM, 


E umknie Wro o E E 
Poez. o g. 5. 7 i 9 w niedz. i święta o g. 3, 5,719 
Sala dobrze ogrzana. z 


Następny program: „ZEMSTA TONGA" 


| będzie obchodzone wyłącznie w ramach Szko- 
ły. 

— Czysty dochód z wieczornicy „Dancing. 
bridge — czarna kawa'', urządzonej przez Kor 
pus Oficerski 63 pp. w ubiegłą sobotę, który wy 
niosł w sumie zł. 144 przeznaczony został: zł. 
106 ua dożywianie młodzieży gimnazjum im. Ko- 
pernika i zł, 44 na dożywianie dzieci przedszko- 
la, pozostającego pod opieką kpt, Łozińskiego. 


— Odprawa okręgowa Organizacji Przysp. 
Wojsk. Kobiet do OK. odbyła się dnia 2 lute- 
go br. Reprezentowane były prawie wszystkie 
ośrodki. Ogółem wzieło udział 38 osób. Prze- 
wodniczyła Komendantka Okręgu p. I. Kowal- 
ska Na odprawie był obecny kierownik Okrę- 
gowego Unzędu PW. i WF. p. ppułk. Stanisław 
Klementowski. Odprawa trwała od godz. 9.30 
do godz. 18-tej. 

— Z kroniki „Legjonu Młodych". W piątek 
dnia 9 lutego br. o godz. 19.15 odbędzie się w 
lokalu Obwodu Toruń. „Legjonu Młodych* od- 
prawa Komendy Obwodu dla ustalenia progra- 
mu pracy ma najbliższy miesiąc oraz złożenie 
sprawozdania z działalności za miesiąc ubiegły. 
Cześć. Komendant Obwodu. 

— Wykłady w Związku Podoficerów Re- 
zerwy. W dniu 5 bm. o godz. 19.15 w lokalu p. 
Lewandowskiego przy ul. Kopernika 28 z ini- 
cjatywy Związku Podoficerów Rezerwy, odbył 
się wykład p. kap. Pysza, który zaznajomił ze- 
branych z organizacją drużyny i jej uzbroje- 
niem. Jest to jeden z dalszych wykładów z 
dziedziny wyszkolenia wojskowego które zra- 
zu w teorji mają w pnzyszłości znaleźć prakty- 
czne zastosowanie. 

— Walne zebranie Zw. Młodych Dro- 
gerzystów. W czwartek, 8 lutego br. o godz. 
20.30 w sali Tow. kupców Chrześcijańskich, ul. 
Żeglarska nr. I (wejście z ul. Bankowej) odbę- 
dzie się walne roczne zebranie tilji toruńskiej 
Związku Młodych Drogenzystów, 


J| zał kaplicę pieczy dyrekcji Zakłada, 


Gimnazjum, na którą przybyli p. Wojewodzina, 
p. starosta kraj, Łącki z małżonką, p. prezee 
Sądu Okr. Radłowski, grono nauczycielskie gim- 
nazjum w komplecie i wiele osób ze efer re- 
dzicielskich. © 

W czasie mszy św. odśpiewał chór gimna- 
zjalny pod batutą ks. prełekta Żura kilka bardzo 
ładaych pieśni, podnosząc niemi jeszcze bar- 
dziej podniosły nastrój uroczystości. 

Po msey św. odbyło się w świetlicy giw- 
nazjalnej skromne śniadanie dla gości i pnzy- 
jaciół młodzieży, urządzone przez Sekcję go- 
spodarczą pań z Opieki Szkolnej, W czasie 
śniadania podziękował p. dyr. Kaczor w $orą- 
cych słowach pani Wojewodzinie jako inicjator- 
ce budowy kaplicy, jak również niestrudzo- 
nemu kpt. Kalince i tym członkom zarządu, 
którzy z młodzieńczym zapałem podjęli się te' 
pracy dla młodzieży, jego opiece poruczonej. 
P. prezes Radłowski imieniem Zarządu przeka- 
życząc 
równocześnie by kaplica stała się nie tylko 
źródłem ełowa Bożego, ale też krzewicielcą 
zasad wychowania obywatelskiego i jedności 
narodowej. 

W miłym nastroju i pełni zadowolenia opu- 
ezczali wszyscy podwoje uczelni, w której gro- 
no nauczycielskie wraz z Zarządem Opieki Ro- 
dzicielskiej w zgodnej współpracy realizuje zer 
szczytne dzieło wychowania młodego pokole- 
nia naszego narodu. 

W tej pracy „Szczęść im Boże!*, 

* y * 

Zarząd Opieki Szkolnej przy Miejskiem Gim 
nazjum Żeńskiem w Toruniu składa ea naszem 
pośrednictwem serdeczne „Bóg zapłać” p. Wo- 
jewodzie Kirtiklisowi, p. staroście kraj. Łąckie- 
mu p. Bernardowi Jaugschowi, p. Józefowi 


Kamińskiemu, p. Adolfowi Ciesielskiemu i wazy- 
stkim zacnym ofiarodawcom, którzy przyczynil: 
się materjalnie do urządzenia własnej kaplicy 
w gmachu szkolnym. 


KINO ŚWIATOWID 


DZIŚ — Największa i najciekawsza sensacja 
roku, — Najnowszy i najbardziej frapujący 
tilm morski - 


„DEMON ZŁOTA" 


Potęga, genjusz, technika, emocja, wrażenia, 
arcyciekawa treść, niezwykła akcja, fenome: 
nalna gra i reżyserja. Film, który ogląda się z 
zapartym oddechem od pierwszej do ostatniej 
sceny. — W rolach głównych: Bohaterka 
pamiętnego filmu „KING:KONGA* 
FAY WRAY oraz męski i nieustraszony 
RALPH BELLAMY. 


Doskonały nadprogram! Sala dobrze ogrzane! 


Koncert szkoły śpiewu p. Ireny 
Senftleben-Jackowskiej 


Onegdaj wystąpiła w teatrze z koncertem 
szkoła śpiewu p. Senftleben-Jackowskiej, prze- 
znaczając dochód na piękny cel konserwacji 
kościoła N. P., Marji. 

Dość licznie zebrana publiczność miala mo- 
żność zapoznania się z materjałem głosowym 
celnicjszych uczenic į uczniów i owocem pracy 
p. Senftleben-Jackowskiej, od szeregu lat 
kształcącej adeptów sztuki śpiewaczej nasze: 
go miasta. Prym wiedzie wśród nich, zarówno 
co do liczby jak i co do jakości głosów i osią- 
gniętych wyników — płeć piękna. Choć wystę- 


| py o charakterze popisu szkolnego me zawsze 


stać mogły na poziomie „koncertowym , to je- 
dnak szereg debiuiantek zasługuje na wymie- 
nienie. Piękny materjał głosowy posiada p. 
Marslewska, która wykonała m. in. arję Elzy 
z „Lohengrina”, a przytem wyróżnia się muzy- 
kalnością. Z wykonanych przez znaną publicz- 
ności toruńskiej p. Ewę Senftleben-Bednarską 
utworów udały się zwłaszcza pieśni Liszta i Re 
gera. Poważne walory głosowe stwierdzić mo- 
żna także u p. H. Dzięgielewskiej, choć arja £ 
„Madame Butterfly" przerasta jeszcze jej siły. 
Dobrze zapowiada się również p. Dobrosielska, 
byle tylko w parze z szkoleniem głosu szło 
kształcenie muzykalności. 

O szczytnych asp.racjach uczelni świadczy- 
ły zespołowe wyjątki z oper, duety i tercety z 
„Opowieści Hoffmanna”, „Trubadura” i „Wol- 
nego Stizelca”. Szczególnie godnem pochwały 
jest utworzenie szkolnego chóru żeńskiego. Że 
pierwszy jego występ nie powiódł się, to nie 
powinno zrażać ani dyrygenta ani uczestniczek. 
Szkoła muzyczna bez chóru jest dziwolągiem, 
często niestety spotykanym na naszym gruncie; 
dobrze, że pod tym względem szkoła p. Senit- 
leben służy pczykładem innym zakładom. 

Akompanjował niezmordowanie p. Weso- 
lowski, siląc się daremnie, aby wydobyć coś ze 
strasaliwego klekotu teatralnego A. R. 


CZWARTEK, DNIA 8 LUTEGO 193% R. 


Społeczeństwo Nowegomiasta 
nad Drwęcą wyraża swą radość 


z powodu uchwalenia nowej Konstytucji 


Wyrazem entuzjazmu, jaki wzbudził w zdro 
we myślącem społeczeństwie Nowegomiasita w 
poto. lubawskim fakt uchwalenia nowej Kon- 
stytucji, są następujące depesze, wysłane do 
sterników naszej nawy państwowej; 

Do P. Prezydenta Rzplitej. 


„Ludność i organizacje społeczne Nowego- 
miasta powiatu lubawskiego wyrażają z powo- 
da uchwalenia nowej Konstytucji swą żywioło- 
wą radość | składają Panu Prezydentowi hołd 
i wyrazy czci." 

Związek Oficerów Rezerwy, Federacja Polskie- 
go Związku Obrońców Ojczyzny, Związek Strze 
lecki, Związek Podoficerów Rezerwy, Towarzy- 
stwo Gimnastyczne „Sokół*, Pocztowego P, 
Wa Nowomiejski! Klub Sportowy, Legjon Mło- 
dych, Grono Profesorów Gimnazjum, Związek 
Rezerwistów, Bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem, Powiatowy Komitet L. O. P, P., Pol 
ski Czerwony Krzyż, Stowarzyszenie Urzędni- 
ków Skarbowych, Powiatowy Komendant P, W. 
i W. F. Rodzina Policyjna, Policyjny Klub 
Sportowy „Drwęca”, Krakusy, Straż Pożarna, 
Kolejowe Przysposobienie Wojskowe, Harcer- 
atwo, Klub Kręglarzy, Klub Tenisowy, Rodzina 


Urzędnicza, Związek Pracy Obyw. Kobiet, Ko- 

ło Przyjaciół Harcerstwa, Koło Przyjaciół 

Strzelca, Liga Morska | Kolonjalna, Związek 
Obrony Kresów Zachodnich. 


Do P. Marszałka Piłsudskiego. 


„Z okazji uchwalenia donioslego aktu Kon- 
stytucji, ludność į organizacje społeczne Nowe- 
$omiasta powiatu lubawskiego wyrażają swą 
żywiołową radość i zasyłają Panu Marszałko- 
wi, jako duchowemu Twórcy tego aktu, wyrazy 
wdzięczności i hołdu,” 

Związek Oficerów Rezerwy, Federacja Pol- 
skiego Związku Obrońców Ojczyzny, Związek 
Strzelecki, Związek Podoficerów Rezerwy, To- 


warzystwo Gimnastyczne „Sokół”, Pocztowe P. 
W., Nowomiejski Klub Sportowy, Legjon Mto- 
dych, Grono Profesorów Gimnazjum, Związek 
Rezerwistów, Bezpartyjny Blok Współpracy 
z Rządem, Powiatowy Komitet L. O. P. P., 
Polski Czerwony Krzyż, Stowarzyszenie Uszęd- 
ników Skarbowych, Pawiatowy Komendant P. 
W, i W. F, Rodzina Policyjna, Policyjny Klub 
Sportowy „Drwęca”, Krakusy, Straż Pożarna, 
Kolejowe Przysposobienie Wojskowe, Harces- 
stwo, Klub Kręglarzy, Klub Tenisowy, Rodzina 
Urzędnicza, Związek Pracy Obyw. Kobiet, Ko- 
ło Przyjaciół Harcerstwa, Koło Przyjaciół 
Strzelca, Liga Mozska i Kolonjalna, Związek 
Obrony Kresów Zachodnich. 


Depesze do p. Wojewody Kirtikiisa 


Bada Zrzeszeń Gospodarczych miasta Gdyni, 
oraz Stow, Kupców Samodzielnych przesłały na 
ręce Pana Wojewody Pomorskiego z okazji w 
chwalenia nowej Konstytucji telegram następu- 
jącej treści: 

,W imieniu sfer handlowych w Gdyni wy- 


rażamy głęboką radość z powodu uchwalenia 
zmiany Konstytucji. Równocześnie w imieniu 
tych ster gospodarczych oświadczamy, że stoi. 
my wiernie przy sztandarze Marszałka Piłaud. 
skiego, jak również na stanowisku lojalnej, ści. 
słej i czynnej współpracy z Jego Rządem. 


ROCA O E OO ZRZT ERZE KZT T ESE T E 


Walne zebranie okręgu pomorskiego 
Polskiego Czerwonego Krzyża 


— Z dzialalności Koła Przyjaciół! Związku 
Strzeleckiego. W dniu 24 stycznia br. odbyło 
się roczne walne zebranie Koła. Zebranie za- 
gaił i powitał członków ob. Grochoweki, prezes 
Koła. Po odczytanin protokółu z walnego ze- 
brania przez sekretarza ob. Sikorskiego zdał 
piezes obszerne sprawozdanie ze swej działal- 
ności, stwierdzając owocną pracę w organiza- 
cji strzeleckiej, o czem świadczy stały przyrost 
członków, zakup większej ilości mundurów, pa- 
sów i ładownic dla miejscowego oddziału Zw. 
Strzeleckiego. Dalej stwierdza prezes, że jest 
jeszcze jedna nagląca sprawa i to — zasilenie 
niedawno wtwoizonej bibljoteki, która ma na 
ceha zaopatrzenie młodzieży strzeleckiej w od- 
powiedni pokarm duchowy. W tym celu ape- 
iuje prezes do wezystkich zebranych, by w mia- 
rę możności składali zbędne książki lub czaso- 
pisma. 

Po sprawozdaniu skarbnika przewodniczący 
komisji rewizyjnej wyraża w imieniu komieji 
uznanie dla skasbnika za wzorowe prowadzenie 
księgowości. Poczem ustępującemu zarządowi 
udzielono jednogłośnie pokwitowania. 


Do nowego zarządu w miejsce ustępującego 
prezesa ob. Grochowskiego wybrano ob. Ku- 
rzeję, na sekretarzą ponownie ob. Picorskiego, 
Na skarbnika w miejsce ustępującego ob. Meye- 
Ta wybrano ob. Orzła. Do Komisji rewizyjnej 
weszli ponownie obywatele Domachowski, Wi- 
ka i Paprocki. 

Po dokonanym wyborze zabrał głos ob, No- 
wak, prezes oddziału Z. S., który w imieniu od- 
działu podziękował dotychczasowemu zarządo- 
wi Koła za inteneywną współpracę. 


Na zakończenie ob. Kemawski podniósł rów 
nież zasługi dotychczasowego zarządu, który 
spełniał należycie swoje funkcje dla doba 
Państwa i organizacji. Okrzykiem na cześć 
pomyślnego rozwoju Związku Strzeleckiego za- 
kończono zebranie. s 


Zmierzch Ghandiego ? 


Przyjazd Ghandiego do Hurnwajur, twier- 
dzy braminizmu, wywołał walki uliczne po- 
między zwolennikami reformy religijnej i jei 
przecwwnikami. Z obydwu stron były ofary 
Ghand: czemprędzej porzucił _ niewdzieczne 
miasto 


w 


W dniu 18 lutego 1934 r. w sali posiedzeń 
Rady Miejskiej m. Torunia (Stary Rynek, Ma- 
gistrat) natychmiast po odbyciu się posiedzenia 
Komitetu Okręgowego PCK., zwołanego na go- 
dzinę 16-tą, odbędzie się Walne Zgromadzenie 
Okręgu Pomorskiego P. O. K. z następującym 
porządkiem dziennym: Zagajenie; Wybór Pre- 
zydjum Walnego Zgromadzenia (Przewodniczą- 
cego, jego zastępcy i sekretarza); Odczytanie 
protokółu poprzedniego Walmego Zgromadzenia 


| Okręgu (z dnia 26. 3. 1983 r.); Sprawoedania: 
z działalności Okręgu, kasowe i Okręgowej Ko- 
misji Rewizyjnej; Uchwalenie programu prac i 
preliminarza budżetowego Okręgu na r. 1934; 
| Uzupełniające wybory członków Komitetu O- 
kręgowego i ich zastępców; Wybory Członków 
Komisji Rewizyjnej i ich zastępców; Załatwie. 
nie wniosków, zgłoszonych pisemnie do Zarządu 
Okręgu na 7 dni przed Walnem Zgromadzeniem, 


z E 
Skórcz w walce z bezrobociem 


Trwająca zima dotyka wszystkie bez wyjęt- 
ku warstwy społeczeństwa — lecz w szczegól- 
ności najwięcej odczuwają zimę te bezrobotni 
których w Skórczu jest nieomal 120 do 150 ro- 
dzin. Celem ulżenia bezrobotnym postanowiono 
wyzyskać wszystkie możliwości aby pospieszyć 
rzeszom bezrobotnych z pomocą do przetrwania 
zimowych miesięcy. 

Na terenie Skórcza sprawnie funkcjonuje 
główny komitet gminny pomocy bezrobotnym 
lecz całem wyzyskania wszystkich możliwości 
pomocy dla tych najbiedniejszych za inicjaty. 
wą p. Grzankowskiej stworzono ad hoc komitet 
pomocniczy, na czele z administratorem Ka, 


Gruetzmacherem i żoną wójta p. E. Grzankow. 
ską w wyniku prac tego Komitetu w krótkim 
czasie zdobyto środki — pozwalające na pbda- 
rowanie przeszło 70 najpotrzebniejezych rodzin 
artykułami żywnościowemi na gwiazdkę. Ko- 
mitet postanowił jednak nie poprzestać na po- 
wyższej gwiazdce, lecz przyspożyć dalszych fun 
duszy na zatrudnianie bezrobotnych. Jak się do 
wiadujemy, zawsze ruchliwa żona wójta p. G. 
zorganizowała ostatnio koło amatorskie, przy- 
gotowując na niedzielę 1l b, m. w sali p M. 
Szwarcy przedstawienie amatorskie p. t.: „Sta. 
ry mąż'' na rzecz zasilenia kasy głównego ko. 
mitetu bezrobocia. 


O LAO Z R o 


Premiowanie eksportu jai 
Zapadła decyzja w sprawie premjowania 
eksportu jaj narazie w okresie 2-miesięcznym 
tj. w miesiącach lutym i marcu. W związku z 
zapewnioną pomocą ze strony państwa otwo- 
rzyły się możliwości cksportu jaj na rynek an- 

gielski, hiszpański, włoski i austrjacki, 


Programy radjowe 
CZWARTEK, 8 LUTEGO. 
Radjostacja Warszawska. 


7.20 Muzyka poranna (płyty). 7,35 Dzien- 
nik poranny. 7,40 C. d. muzyki porannej e płyt. 
7,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 12,35 


14-ty Koncert szkolny z Filharmonji Warsz. 
15,40 Koncert zesp. salonowego H. Adamskiej- 
Grossmanowej. 16,40 Odczyt p. t. „Udogodnie- 
nia w codziennej pracy kobiet", wygłosi p. J. 
Huberowa. 16,55 Pieśni w wykonaniu St Arga- 
cińskiej. Przy fort. prof, L. Urstein. 17,20 Re- 


cital fortep. J. Kaleckiego. 17,50 „Kącik dla mło 
dzieży wiejskiej" inż. W, Tarkowski, 18,00 Od- 
czyt e Katowic, 18,20 Słuchowisko pt. „Kon- 
cert w Koeiebrodach” Sygietyńskiego. 19,25 Od- 
czyt aktualny, 19,40 Komunikat śniegowy ge 


Lwowa. 19,43 Wiadomości sportowe, 20,00 „My- | 


śli wybrane". 20,02 „W 25-tą rocznicę śmierci 
Mieczysława Karłowicza” —- Koncert symfon. 
pośw. Jego pamięci (ze studja P. R. w War- 
szawie). 21,30 Skrzynka poczt. techniczna, o- 
mówi p. W. Frenkiel. 21,45 „Gwiazdy rewiji i 
ekranu'. Piosenki w wyk, J. Mac Donald, L. 
Bover, I. Argentyny, duetu Pills i Tabet, M. 
Fogga, Kwartetu Revellersów, J. Smitha, Mi- 
stinguett, J, Czaplickiego, zesp. Sophomores. 
22,30—23,00 Muzyka taneczńa. 23,00 Wiadom, 
meteor, dla komun, lotniczej i komun. policyj- 
ny. 23,05—23,30 D. c. muzyki tanecznej, 


Najciekawsze oudycje radjostacyj 
zagranicznych. ` 


18,40 Wiedeń. Recital fort. Juljusza Isserlisa,' 


19,30 Budapeszt. Tr. « Opery Królewskiej, 
20,10 Kopenhaga. Koncert symfoniczny. 
22,45 Londyn Reg, Koncert symfoniczny. 


Giełdy 


Urzędowa cedała Giełdy 
Zbożowo.Towarowej 
w Bydgoszczy 
Warunki: Handel hurtowy, parytet Bydgoszeę 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg 
Notowania odbywają się we wszystkie dmi 
powszednie. 
Standarty:; 
Pazemica 748 g/1 (127,1 f. b) 
Żyto 704 g/1 (119,7 f£. b.) 
Owies 478 g/l (80 f. h.) 
Jęczmień przemiałowy 673 g/l (114,1 £ b3 
Jęczmień pestewny 648 g/l (108,0 f. b.) 


Peluszka 0 . >œ 
Groch Victoria 


LJ 

Rzepik zimowy w „ze 
a 13,00— 14,00 
a 


23,00—25,50 


żyto . 1. « a o > p 14,50—14,9$ 
usposobienie: spokojne 
Pszenica f e. o {~ o 17,75—18,25 
usposobienje: spokojne 
Jęczmień browarowy . » » 14,50—15,50 
Jęczmień przem. . . « +. 13,50—13,79 
Owies 5 a e œ « 11,75~—~13,35 
Mąka żytnia 65 proe wł. worka 21,50—22,50 
Mąka żytnia 60 proc. wł. worka 
usposobienie: spokojne 
Mąka pszenna 65 proe. wł, worka  30,50—$3,00 
usposobienie: spokojne 
Jtręby żytnie . . > o 9,75— 10,50 
Otręby pszenne wę 10,2$— 10,75 
Otręby pszenne grube 1 11,25—11,75 
Rzepak 7 bAa . 42,00—44,00 
° 42,00—44,00 


Groch Folgera s . 20,00—23,00 
Koniczyna żółta, odłuszezona 90,00—100,00 
Ziemniaki jadalne « . 

Makuch Iniany a e a 19.00— 20,00 
Makuch rzepakowy . « 15,50— 16,50 
Makuch słonecznikowy E; 17,50—18,50 
Mak niebieski . » « «u 48,00—52,00 
Gorczyca b s*gfaw ao ę 32,00— 34,00 
Siemię lniane ATAK TY 40,00—44,00 
Wyka 5 « = Å. a 1 3,00— 14,00 


walutowe 
z dnia 6. II. 1934 r. 
DEWIZY. 

Belgja . . . w * . 123,85—124,M 
Bukareszt 5 00; a 
Gdańsk . . + «a a 172,75—173,16 
Holandja . « «+ e a  « 356,00—356,90 
Kopenhaga 3 d RAJA uż 
Boma i 4 e e a e 237,46—2713 
Nowy Jork : o. e s 555—558 
Nowy Jork telegr. |. .  5,56—5,59 
Oslo g oo. a e , 138,20—138,89 
Faryż i e e 4 4 « 34,89——34,98 
Praga o o.  . + 26,25—26,33 
Sztokholm Ć, « e o  . 141,85—142,55 
Szwajcarja . og > 2» 171,8 —172,36 
Włochy /.. X aa „a 46,67—46,79 
Berlin (w łobrotach nieofic.) 2. 210,35 


B. HOZAKOWSKI, TORUŃ 


Płacono: w dniach ostatnich zł ze 100 kg. źranke 
stacja załadowania. 


Toruń. dnia 5. Il. 1934 r. 
Nasiona. 


Za koniczynę czerwoną  . . . . 170—300 
„ koniczynę białą średnią nieczysz. 80— 90 
„ koniczynę białą nowy sprzęt. ,„ 100—135 
„ komiczynę szwedzką + e » II0—135 
„ koniczynę żółtę + + e + 9577100 
„ koniczynę żółtą w łuskach „ . 40— 45 
„ inkarnatkę . s « e a e o e $80—100 
b przelot  . e olaa, è e , 100—120 
„ rajgras krajowy . . a » a S0— 55 
„ tymotkę « «0 adidas -« » (Ż57e 3D 
„+ Sradeles„ g46 m Krala rę o 1, ALR 99 
„ wyke latową a. sye a e > »: I2—= l4 
„ wiczkę zimową . . 69, w Masy 32 
„ peluszkę Tarry b pis u ąJBFE 14 
„ groch Wiktorja œ s sa e » 22— 25 
SAED polny 4.0. al 7 00 WESĄJISS="2Q 
„ groch zielony s e , s . « + 2$— 35 
„ Bobik", 044. ała" „w, 43, 10SZK18 
„ gorczycę «aa, 4 6 a e 4% 320 135 
„ rzepakb o, w 5 gab ia aga, sg BRA 
noTZÓBUKY de m sM RYS. 454 
„ łubin niebieski „e e « « 7— 8 
n łubin żółty "arabic fet ada, OG A 8— 9 
„ Siemie lniane ,. e a. o s « 43m 45 
„akonopla -A 7 ea 0 a 2. a smg 
„ mak niebieski nowy sprzęt , « §2— 60 
mak Balyy” 2 „dys 16 . . JO 75 
wtatórkes Wa a o ETS | 18— 20 
sPDTOSO1 |) „« „ oda « 000 fo e a I O==TE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rew. III, 


OBWIESZCZENIE. 


PRZETARG. 


9 lutego godzina 9 sprzedaję przy ulicy Mostowej 7 


Dnia 4 lutego b. r. rozstał się z tym światem po długiej i ciężkiej 
niemocy ś. p. 


Dr. med. Jan Biziel 


Wielce zasłużony lekarz szkolny Państwowego Seminarjum Na: 
uczycielskiego od chwili wyzwolenia m. Bydgoszczy, przezacny Polak: 
patrjota. 

j W Zmarłym straciliśmy przez wszystkich nas wielce poważanego 
i kochanego Kolegę i Nauczyciela. Niech Mu ta ziemia. którą gorąco 
ukochał i dla której tyle zasług położył, lekką będzie. 


n% Dyrektor, Grono Mauczycielskie 1 Uczniowie 
Państwowego Seminarjum Nauczycielskiego W Bydgoszczy, 


zamieszkały w Bydgoszczy Chrobrego 6 na zasadzie art. 
602 R, P. ÇC. ogłasza, że w dniu 8. 2. 1934 r. o godz 
10 w Bydgoszczy, Długa nr. 84 odbędzie się publiczna 
licytacja ruchomości a mianowicie: 1 maszyna do szy» 
cia, 1 maszynę siodlarską, 1 sztanca i stół, 1 prasa, 10 
noży, 50 par obuwia damskiego ciepłego oszacowanych 
na łączną sumę zł 1250,— które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczo- 
nym. 
Bydgoezcz, dnia 5. 2. 1934 r. 
(—) Malak, komornik, 


Zlec. nr. 30-8-.K 9736 


UCHWAŁA. Firmie Mitschke i Spółka dawniej 
Karl Schroeder w Bydgoszczy, udziela się odroczenia 
wypłat na czas od 25 stycznia 1934 r. do dnia 25 mar- 
ca 1985 r. Nadzorcą sądowym mianuje się kupca Wa- 
cława Czaczkę - Rucińskiego z Bolea Kujawskiego, pow, 
Bydgoszcz. 

Bydgoszcz, dnia 25 stycznia 1984 r. 

Sąd Grodzki. 


Zlec. uz. 189-8 9737 


przymusowym przetargiem za gotówkę: teczki, bibuły, 

ołówki, papier, . 

Brunon Duplicki, komornik Sądu Grodzkiego w Tortnią 
Łazienna 1, rewiru III. 


3222-33 9743 


OBWIESZCZENIE. ' 

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I. Jan Grrochocki, 
zam, w Kościerzynie na zasadzie art. 602 K. P, ©. ot» 
wieszcza, że w dniu 10 lutego 1934 r. o godz. 10,45 
przed poł. odbędzie się licytacja publiczna ruchomości 
w Kościerzynie przy ul. Polnej nr. 2 składających się 
z: 1 samochodu osobowego (Essex) oszacowany na Su. 
mę 650,— złotych, który można oglądać w dniu licyta.- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym 

Zbiórka licytantów przy ul. Polnej nr. 2, 

Grochocki, komornik Sądu Grodzkiego rewiru I. 
9733 32-34_D 


DO TUTEJSZEGO rejestru przy f-mie Wiktor Rink 
w Tucholi zapisano 3 lutego 1934: Prokura Stefane 


Bobrik . Brońskiego wygasła, i 
Sąd Grodzki Tuchola. 
ER. H. A. 186-33 ost 


bo. z-ca 


CZWARTEK. DNIA 8 LUTEGO 1934 R. 


umarł w niedzielę, dnia 4 lutego 1934 r. 


Za życia był nam żywym wzorem 
spadku po Sobie pozostawił nam przykła 


ludzkości, której całe swoje życie na usługi oddawał. 


Cześć Jego pamięci! 
Bydgoszcz, dnia 6 lutego 1934 r. 


gierka $. p- 


o czem donoszą w wielkim żalu pogrążeni: 


żałoby Chwytowo 5, na cmentarz nowofarnv, 


OBWIESZOZENIE. 

Brunon Duplieki, komornik Sądu Grodzkiego w To- 
tuniu rew.ru 3-go urzędujący w Toruniu przy ul. Ła- 
tjennej pod Nr. 1 na zasadzie art. 679 K, P. C. obwiesz- 
cza, że w dniu 14 marca 1934 r. od godziny 11 rano, 
w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Toruniu pokój Nr. 
43 odbędzie się sprzedaż z publicznej licytacji nierucho- 
mości miejskiej składającej się z parceli budowlanej do 
mu mieszkairego, magazynu i spichlerza położonej w m. 
‘Toruniu przy uł. Chełmińskiej 14 i ul. Podmurnej 85 
powiecie Toruń województwie Pomorskiem obejmującej 
powierzchni 677 m. kw. która stanowi własność Firmy 
Jawna Spółka Handlowa w Toruniu Kryszczyński i Cio- 
sielski. 

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipoteczną w 
Sądzie Grodzkim w toruniu, tom 12, Toruń — Staro 
Miasto karta 339. 

Powyższą nieruchomość została oszacowana na sumę 
74. 125.108. 

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wywołania t. j. 
od kwoty zł. 83.406. 

Licytant przystępujący do przetargu powinien złożyć 
rękojnię w gotowiźnie w kwocie zł. 12.510 albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytueyj, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich, i że papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości %4 części ceny giełdowej. Przy licyta- 
cji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, o i'e 
dodatkowem publicznem obwieszczeniem nie będą poda- 
ne do wiadomości warunki odmienne; że prawa osób 
trzecich nie będa przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli ozoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzyskały postanowienie właści- 
wego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji; że w cią- 
gu ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie, 9725 

Toruń „dnia 5 lutego 1934 r. 

Km. 483-1207-33 Komornik B. Duplicki. 


Znanej i wyborowej jakości 


warzywne, Kwiatowe, gospodarcze oraz 
rośliny, drzewka, Krzewy, cebulki Kwiatowe itd. 


B. HOZAKOWSKI, TORUŃ 


u. Mostowa mr. 28, ` Skrz. poczt. nr. I 


Specjalny skład i hodowla nasion 
Zakłady Ogrodnicze 


ILUSTROWANY 
KATALOG GŁÓWNY NA ROH 1934 
wyszedł już z druku i takowy wysyłam zaintereso» 

wanym na życzenie bezpłatnie. 9352 


Dnia 3 lutego o godz. 23:ej zmarła po krótkich i ciężkich cierpies 
niach. zaopatrzona Sakramentami św. w 20 wiośnie życia, moja najuko» 
chańsza, najdroższa i najszlachetniejsza żona, nasza najlepsza, najnulejsza 
i nigdy niezapomniana córka, siostra, synowa. wnuczka, bratowa i szwa: 


Teodozja Woitakowa 


z domu Grudzińska 


mąż, rodzice, bracia, siostry, teściowa i babcia. 


Pogrzeb odbędzie się w środę o godz. 4stej po południu z domu 


(9738 


pogrążeni w smutku 


OBWIESZCZENIA O LICYTACJACH. 


W myśl par. 83 Rozporządzenia Rady Ministrów z 
dnia 25. 6, 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem władz 
Skarbowych Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580 I Urząd Skar- 
bowy w Bydgoszczy, podaję do ogólnej wiadomości, że 
dnia 8.go lutego 1934 r, o godz. 10-ej w lokalu składni- 
cy skarbowej przy uł. Konarskiego 2 celem uregulowa: 
nia zaległych należności podatkowych odbędzie się sprze- 
daż z licytacji następujących ruchomości: jedna heblar 
ka „Blumwe'*, piła taśmowa „Blumwe** motor elektr. 
2-wu konny, rower męski, regały składowe i inne ru- 


chomości. 


Dnia 9-tego lutego 1934 r. o godz. 10-tej w lokalu 
jak wyżej dwa wozy robocze, wóz piekarski, mąki yt. 
niej 9000 klg. mąki pszennej 1700 kg., 5 worków otrąb, 
25 kg. maku, zegary Ścienne, wiertarka ręczna, herba- 
ta, kakao i inne towary kolonjalne. 

Dnia 9-go lutego 1934 r. godz. 1l.ta w lokalu fir- 
my Seydler i Groes Kurth, ul. Sienkiewicza 5, nast. prze- 
dmioty: radjoaparat 3 lamp. kompl, zegar stojący, bu- 
fet, kredens, stoły, maszyna drukarska, maszyna do to. 
rebek, 3 dywany, pianino „Wolkenhaner'* i inne rucho- 


mości. 


Dnia 9-go lutego 1934 r. godz. 13 w lokalu firmy 
p. Nowacki Piotr, ul. Rycerska 9, nast. przedmioty: pia- 
nino, radjoaparat, maszyna do pisania „Remington'*, 
centryfugi, blachy do kół rowerowych, różne części do 
rowerów i wirówek oraz inne ruchomości, 

Dnia 9. lutego 1934 r. godz. 14,00 w lokaln p. Ter- 
skiego Leona, uł. Rycerska 16 nast. przedmioty: 2 wier. 
tarki, 2 Śrubstaki, i inne ruchomości, 

Za naczelnika I-go Urzędu Skarbowego 
Muszyński, Kierownik Działu . Egzekucyjnego. D 


9735 


6228 


Firany 


kapv, story, portjery, 


Gobeliny 


brokaty, makaty, narzutki 


Ceraty 


obrusy, chodniki, dywaniki 


Kołdry 


na wacie i wełnie 


poleca po cenach rekordo: 
wo niskich 


Bazar Toruński 


dawn. Czesław Buza 
Toruń, ul. Przedzamcze 20, 
3377 


Toruńska 


Pilnikarnia 
i Sziifiernia 
nacina tępe pilniki i ostrzy 
brzytwy, nożyce, łyżwy, 
noże wolfa i t. p. (9466 
Hoffmann, Toruń 
Piekary 22. tel. nr. 638, 


Wytwórnia 


tryKotów 
Sabiny Szeflerowej 


Toruń, przeniesiona na ul. 
Mostową 9. (dom Dr. Tar» 
nowskiego). 9530 


o9:miesięczny, b. czujny, bez 
tresury, do sprzedania. Tos 
ruń, ul. Sobieskiego 36, m. 3 


Szkoła 
tańców 


Najnowszych tańców po po» 
wrocie z Paryża wyucza 
Janina Werna. Kurs rozpo: 
cznie się 7 lutego. Toruń, 
Stary Rynek 16, I. p. nad 
firmą Seidler. 9671 


Sledzie 
tłuste i smaczne 7, 8. 10, 
12 i 15 sztuk za r.00 zł pos 
leca Gerszewski, Toruń, 
uj, Prosta. 9723 


Transportacja zwłok z kaplicy Le 
będzie się dnia 8 bm. . 0. p 
skąd zwłoki zostaną przewiezione do Stanisławowa. 

Na smutny ten obrzęd zapraszają kolegów i znajomych 
Zona, synowie i synowa 


Dnia 5 lutego 1934 r. zasnął w Bogu po krótkich a ciężkic %- cier: 
pieniach, opatrzony Sakramentami Św. mój najdroższy mąż, nasz ukos 
chany ojciec, przeżywszy lat 55 


LUDWIK WINNICKI 


kontroler mechaniczny P. K. P. w Bydyoszczy 
cznicy Św. Florjana w Bydgoszczy ode 


o godz. 4:tej po. południu 


Stajnię 
Poszukuje się w Toruniu 
stajnię na 6—10 koni z pod: 
wórzem ewent. z mieszka: 
niem. Oferty do Redakcii 
„Dnia Pomorskiego“ Toruń, 

9679 


Sklep i magazyn 


w porcie od zaraz do wy: 

najęcia. Wiadomość w „Ga: 

zecie Morskiej" Gdynia. 
9715 


Parcele 
budowlane 380 i 800 [”] tanio 
na sprzedaż. — Zgłoszenia : 
Rumiński, Toruń, Jakóbskie 
Przedmieście, Pułaskiego 3. 

9730 


przeniosłem na Stary Ry: 
nek 39, obok Baty 


Toruń 


DYWANY 
Chodniki 
Firanki 


Narzutki 

Duży wybór 
Ceny reklamowe. 
K. Steinbach, Toruń 


9605 


Szeroka 5 8895 
ZOBACZ 
s KIERMASZ“ 


Toruń, Szczytna, narożnik 
Szerokiej, tysiące artykułów 


za bezcen 8796 
Okazyjna 
dzierżawa 


Od zaraz do objęcia, ogród 
warzywny, sad z parkiem 
2 oranżerje z inspektami 
i domem mieszkalnym. — 
Kaueja wymagana. — Po: 
ważne zgłoszenia przyjmuje 
Mieczkowski, maj. Niedź: 
wiedź, p. Wąbrzeźno 


Motor 


ropny 40 P. S. i worki tas 

nio na sprzedaż. Toruń, 

Młyn, ul. 3:go Maja 16. 
9744 


pracowitości, rzetelności i wszelkich cnót obywatelskich a w 
d niszrównanej skromności i dobroci serca dla tej cierpiącej 


Zarząd i Rada miasta Bydgoszczy 


na dworzec kołejowy, 


Pokoje 
umeblowane z niekrępują: 
cem wejściem zaraz do wy: 
najęcia Toruń, ul. Klono= 
wicza 38, m. 3. 9702 


Agenci 


losowi poszukiwani. Wy: 
soka prowizja, za dobre 
wyniki stała płaca. Zgłosze: 
nia Kredyt. Lwów, Kiliń: 
skiego 3. 9741 


Sprzedaż 
okazyjna 


Nieruchomość z domem i 
salą „Kino Nowości" nada: 
jąca się na warsztat stolare 
ski, ślusarski i t, p. korzy» 
stnie sprzeda. Komunalna 
Kasa Oszczędności miasta 
Grudziądza. 9593 


TRWAŁĄ 
i WODNĄ 


ondulację 
pod gwarancją 


Paweł Knieć 
Toruń, Wielkie Garbary 
16, obok kawiarni Italja. 


9658 


Ubikacje 
jasne IoX1t i 10X6 mtr. 
do wydzierżawienia. 9650 

Grudziądz, Toruńska 25 


Młynarza 


dzielnego z gotówką 2.000 
do 3,000 od zaraz poszukus 
ję. Zgłoszenia Dwór Go» 
sławice, p. Sinierze, pow. 
Nieszawa. 9703 


MEBLE 


ypialki, jadalki. gabinety 

męskie, po cenach fabryczs 

nych na dogodnych warun: 
kach w 


w. BŁASZCZYK 


Bydgoszcz, Marsz. Focha 16 
Tel. 303. 4465 


dziewcząt 


do prac kontrolnych w in: 
troligatorni przyjmie zaraz 


Pom. Drukarnia Rolnicza 
S. A. (9742 
Toruń. ul. Bydgoska 56. 


solidne i najtaniej w firmie 


Antoni Górecki, 


Bydgoszcz, 4306 
Wełn. Rynek 9. Te]. 1516 
Filja Toruń, ul, Żeglarska 2. 


LOSY 


f. kl. 29 Lot. Państw. 


są do nabycia w naj» 
szcześliwszej kolektu» 
rze Rozena, Gru: 
dziądz, Stara 3, I. p. 
P. K. O. 143,235. 


Unieważniam 
zgubiony dowód osobisty, 
wystawiony w Wyrzysku, 
oraz ksiażeczkę przynależe 
ności do Związku Metalow: 
ców. Kurt Kujat, 
Gdańsk, Schadewalde.(9734 


Lekcje tanców 


Przyjmę jeszcze kilka Pań 

i Panów lepszej sfery do 

kółka prywatnego.  Zglo» 

szenia uprasza A Różńyska 

Gtudziądz, Szkolna 11, m. 5 
9654 


PrzybłąkKał się 


pies. Za zwróceniem ko: 
sztów do odebrania Rudak 
nr. 62, 


Pracownię 
kapeluszy damskich 
Stary Rynek 24, 1. 
przeniosłam 
do składu kapeluszy Toruń, 

Szeroka 5. 
Steinbach 
dawn. Słodowiczówna 


Spróbuj!! 


tylko naszą kawę pełną siły 
i aromatu, a korzystną w 
cenie, herbata, kakao, stale 
świeże, Araczewski, Toruń, 
Chełmińska 2. 9518 


Duty wybór. Przyjmuję 
przeróbki. Stelmbach, 
dawn. Słodowiczówna, Im 
ruń, Szeroka $ 8893 


8893 


CZWARTEK, DNIA 8 LUTEGO 193 K. 


dyskusja 


Trzecie czytanie preliminarza na rok 1934.35 


Warszawa, 7. 2. (Pat). 


Sejm przystąpił na 
wczorajszem posiedzeniu do dalszej dyskusji o- 
gólnej nad preliminarzem budżetowym na rok 
1934-35. 
Pierwszy przemawiał przedstawiciel klubu 
, 


ukraińskiego poseł Lewicki. Nawiązując do 
przemówienia premjera Jędrzejewicza, w któ- 
rem premjer podkreślił m. in, że stosunki pol- 
sko - ukraińskie są wynikiem błędów, popełnio- 
nych przez obie strony, że czas przystąpić do 
odprężenia i że postanowił objektywnie zba- 
dać, co się da w tej mierze uczynić, eaznacza- 
jąc jednocześnie, że taktyka niektórych par- 
tyj ukraińskich utrudniać ma to gadanie poseł 
Lewicki zaznacza, że klub ukraiński przyjmuje 
oświadczenie p. premjera do wiadomości, W 
dalszym ciągu swojej mowy poseł Lewicki wy- 
ewwa szereg postulatów w imienin ludności 
ukraińskiej, m. in. wprowadzenie autonomii te- 
rytorjalnej i zmiany ordynacji wyborczej. Koń- 
cząc ewoje wywody, mówca oświadczył co na- 
atępuwje: „Wierzymy, że Polska jest teraz sil- 
uem państwem, uzyskała duże sukcesy w poli- 
tyce zagranicznej i uważamy, że chwila ta jest 
właśnie wskazana, aby Polska zajęła się sprawą 
uloralńską i załatwiła ją zgodnie z wolą obu za- 
interesowanych narodów, gdyż od tego zała- 
twienia zależą losy Europy wschodniej”. 


Poseł Tempka (Ch. D.) uskarża się na rze- 
kome ograniczenie prawa obywatelskiego, pod- 
dał krytyce posłannictwo rządu w polityce we- 
wnętrznej i gospodarczej, zwrócił uwagę, że 
W ARMJI POLSKIEJ DZIEJE SIĘ DOBRZE : 
wyraził życzenie, aby tak samo było i w całem 
państwie. Wobec tej sytuacji klub Ch. D. nie 
może głosować za budżetem, 


Przedstawiciel klubu niemieckiego poseł 
Franz poddaje krytyce postępowanie e ludno- 
ścią niemiecką, a następnie oświadcza. że lu- 
dność ta spodziewa się, że po zawarciu paktu 
nieagresji pomiędzy Polską a Niemcami nastąpi 
również porozumienie między polskim a nie- 
mieckim narodem. Ludność niemiecka w Polsce 
widzi w pakcie tym most porozumienia i w 
moście tym ohciałaby być mocnym filarem. „Co 
do konstytucji — oświadcza dalej poseł Franz 
— to zawsze staliśmy na gruncie Konstytucji 
i tak samo dziś ludność niemiecka w Polsce 
opierać się będzie na nowej Konstytucji mimo 
breków, jakie wykazuje". 

Ks. poseł Szydelski oświadczył, że przema- 
wia w swojem włazsnem imieniu i zgodnie z su- 
mieniem, Mówca ustosunkowuje się do Rządu 
życzliwie i nie tylko dlatego, że jest to rząd 
polski, ale i dlatego, że pracuje w niezwykle 
ciężkich warunkach i w wielu dziedzinach o- 
siągnął bezspornie znaczne sukcesy. Następnie 
mówca porusza sprawę rewizji nowych uposa- 
żeń i omawiając stosunek polityki rządu do ko- 
ścioła katolickiego, wierzy, iż rząd przestrze- 
gać będzie postanowień konkordatu w świado- 
mości, że WZAJEMNA WSPÓŁPRACA KOŚ- 
CIOŁA Z RZĄDEM LEŻY W NATURZE RZE- 
CZY I ODPOWIADA INTERESOM OBU 
STRON. Kościół bowiem jest naturalnym sprzy- 
mierzeńcem państwa, zwłaszcza Rzym ea pon- 
tyfikatu Piusa XI jest najżyczliwiej usposobio- 
ny do Polski i pragnie jej świetności Mówca 
głosować będzie za budżetem. 


Poseł Thon (Koło Żyd.) omawia położenie 
Żydów w Niemczech i stosunek rządu polskie- 
go do tego zagadnienia, a następnie sprawę pak- 
tu nieagresji między Polską a Niemcami. Wre- 
szcie mówca zobrazował ciężkie położenie go- 
spodarcze ludności żydowskiej w Polsce i wy- 
sunął szereg postulatów w imieniu żydowstwa. 


Poseł raLin Lewin z żydowskiego stronnic- 
twa „Agudas” podkreślił, że ludność żydowska 
oczekuje spełnienia w życiu hasła równoupraw= 
nienia i oczekuje, że państwo polskie kroczyć 
będzie na drodze tolerancji i wzajemnego zro- 
zumienia. 

T 


w tekście na pierwszej stronie . „ »»s a e » 
na diugiej i trzeciej stronie 0.80 zł — w tekście ,„ - 


Drobne za słowo 15 gr. pierwsze słowo podwójnie. 


W Gdańsku za wiersz m/m na stronie 7-1amowej . 
4-lamowej . 


Drobne za słowo 5 fan, = tytułowe. *. 


Ogłoszenia: wiersz milim. na stronie 7-lamowej 


Za ogłoszenia sądowe | urzędowe w drobnym skladzie 25% drożej. 


Dla poszukujących pracy i nekrologi 23% zniżki, komunikaty 50 gr. 
Za agłoszenia skomplikowane I z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki 


Przy sądowem ściąganiu należnościj rabat upada. Za terminowy druk, 
praapisane miejsce ogłoszenia administracja nia odpowiada. 


Seleśramy 


a» ostatniej cfimili 
budzetowa w Sejmie 


Poseł Lewin głosować będzie ga budżetem. 

Poseł Jeremicz (Kl. Białoruski) domaga się 
równouprawnienia dla mniejszości narodowych 
i wypowiędział się przeciwko budżetowi. 


Dyskusja szczegółowa 


Po przemówieniu posła Matczaka (Kl, Ukr. 
Soc. Rad.) dyskusję ogólną nad budżetem wy- 
czerpano i przystąpiono do dyskusji szczegóło- 
wej. 

Po referacie posła Czumy przyjęto bez dy- 
skusji preliminarz budżetowy Prezydenta Rze- 
czypospolitej 

Budżet Sejmu i Senatu referował posel 
Wierzbicki, zwracając uwagę, że wykazuje on 
stałą zniżkę. Poziom sprawności i wydajności 
prac z roku na rok podnosi się. W dyskusji nad 
tym budżetem przemawiał przedstawiciel Kl. 
Nar. poseł Czetwertyński który w bardzo dłu- 


gim wywodzie wypowiedział szereg uwag na 
temat parlamentaryzmu w Polsce. 

Preliminarz budżetowy Kontroli Państwa, 
referowany przez posła Czumę nie wywołał ża- 
dnej dyskusji. 

Zkolei Izba przystąpiła do debaty nad pre- 
liminarzem budżetowym Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych. Sprawozdawca poseł Walew- 
ski omówił obszernie działalność gospodarczą 
Ministerstwa oraz sprawy dotyczące opieki nad 
Polakami eagranicą. Na wszystkich tych od- 
cinkach Ministerstwo Spraw Zagranicznych w 
ub, roku wykazało się bardzo sumienną, celo- 
wą, konsekwentną w rezultatach pracą, W za- 
hończeniu referent omówił sprawy traktatów 
handlowych poszczególnych państw i analizo- 
wał cyfry budżetu. 

Na tem marszałek zarządził przerwę do go- 
dziny 16. 


Pochwała naszej polityki zagranicznej 
padła z ust... posła Stroriskiego 


Warszawa, 7. 2. (Pat) Na popołudniowem | ma duże znaczenie. „Dotychczas — podkre- 
posiedzeniu Sejmu pierwszy W DYSKUSJI | ál mówca — głoszono w Niemczech, że gra- 
NAD BUDŻETEM MIN. SPR. ZAGR. ZABRAŁ | nica polska, to krwawa granica i dlatego sło- 
GŁOS POSEŁ STANISŁAW STRONSKI ze | wa kanclerza Hitlera pod waględem politycz- 
Stron. Narodowego. nym mają niewątpliwie dużą wagę". Mówca 

Poseł Stroński, omawiając stosunki polsko- | wskazuje tu, że przesłanki, jakiemi kierował 
niemieckie i zawartą umowę, wyraził przeko- | się kanclerz Hitler w dążeniu do zawarcia u- 
nanie, że nie zawiera ona żadnego niebezpie- | mowy są odrębne od celów, jakie powinny 
czeństwa prawnego i jest ważną z punkiu wi- | przyświecać polskiej polityce zagranicznej. Kan- 
dzenia politycznego. Umowa ta stoi nadal na | clerz Hitler mianowicie dąży bezwątpienia do 
grumcie prawnym umowy lokarneńskiej i pak- | zerwania e traktatem wersalskim. Dalej Niem- 
tu Kelloga. Oświadczenie kanclerza Hitlera, | cy opuściły Ligę Narodów i konferencję roz- 
że w ciągu 10 lat nie będzie się uciekał do siły brojeniową. Zawarta umowa ze strony Hitlera 


EU 


Żądamy sprawiedliwości 
Za rzekomą obrazę Hitlera I Goeringa 


skazał gdański sąd Polkę na 6 miesięcy więzienia 


Przed gdańskim sądem apelacyjnym od- Reichstag. Sublokatonka Jobstówna doniosła o 
był. się wczoraj rozprawa przec.wko Polce K. | tem kierownictwu stronnictwa narodowo - so? 
Brzoskowskiej, skazanej poprzednio przez s0- i cjalistycznego dopiero po wyprowadzeniu się 
pocki sąd grodzki w terminie przyspieszonym z mieszkania Brzoskowskiej, co nastąpiło przed 
za rzekomą obrazę kanclerza Hitlera i premje- kilku tygodniami. 
ra Goeringa na 6 tygodni więzenia. Podczas rozprawy wyszło na jaw, że wystę 

Sąd apelacyjny, którego wyrok jest ostate- | pujący w roli świadka głównego funkcjonarjusz 
czny zgodnie z wnioskiem prokuratora podwyż | Stronnictwa narod. socjal. Graun dopuścił się 
szył karę na 6 miesięcy więzienia, odrzucając | WrA%% z pewnym umundurowanym szturmow- 
wniosek o wypuszczenie oskarżonej z aresztu oem szantażu w stosunku do oskarżonej, zmu- 
śledczego, mimo to, że przebywa ona od czasu , S78ią0 pod groźbą natychmiastowego aresztowa 
pierwszej rozprawy w więzieniu śledczem i że | "ie do podpisania protokułu, że inkrymnowane 
jest obywatelką gdańską oraz matką kilkorga słowa rzeczywiście wypowiedziała celem szko- 
duicei. dzenia narodowym socjalistom. 

Jak wiadomo, Brzoskowska została pociąg- 
nięta przed sąd za to, że rozmawiając ubiegłego 
roku ze swą sublokatorką, odpowiedziała na dziej że prokurator, który zresztą usiłował pod 
pytanie sublokatorki, ce piszą gazety polskie, dawać w wątpliwość polskie pochodzenie oskar 
że prasa podaje głosy prasy zagranicznej o tem . żonej, sam stwierdził, że zeznania świadków nie 
że Hitler ma być Żydem, a Goering podpalił | mogą być uważane za wiarygodne. 


Wypadek samochodowy 
p. prezesa Stamirowskiego 


Nieostrożny rowerzysta spowodował katastrofę 


Samochód, którym jechał z Warszawy cj 
Torunia na konferencję rolniczą prezes Banku 
Akceptacyjnego, p. min. Stamirowski, uległ 
pod Popiołami w pow. toruńskim uszkodzeniu. 


W polskich kołach gdańskich powyższy 
wyrok wywołał wielkie przygnębienie, tembar- 


go nastąpiło zarzucenie, samochód zaś uderzył 
tylnem kołem o kamień. Koło uległo zdruzgo- 
taniu, pozatem rozbite zostały szyby. 

Na szczęście, jadący autem p. prez. Stami- 
rowski, jak również szofer, wyszli z wypadku 
bez poważniejszego szwanku. 

Na wiadomość o wypadku p. wojewoda Kir- 
tiklis wysłał z Torunia swoje auto, którem p. 
prez. Stamisowski przybył do celu podróży i 
wziął udział w konferencji. 


‘Po lewej stronie szosy jechał jakiś rowe- 
rzysła, który mimo sygnałów nie usunął się 
z drogi. Dopiero tuż przed nadjeżdżającem 
autem rowerzysta skręcił na środek szosy, 
przez co omal że nie dostał się pod koła ma- 
szyny. Chcąc uniknąć przejechania człowieka, 


| szofer skręcił gwałtownie w bok, wskutek cze- 
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jest zdaniem mówcy częścią wielkiego zabiegu 
polityczno - dyplomatycznego i dlatego Pol- 
ska powinna odnieść się do tych spraw z całą 
ostrożnością. 

Dalej poseł Stroński omawiał sprawę gdaśń- 
aką Wyraził zadowolenie z powodu spokojne- 
go układania się stosunków Gdańska z Rzplitą 
Polską, Zwraca jednak uwagę na pewne prze- 
sunięcia w pojęciach politycznych, jakie się da- 
ją w Gdańsku zaobserwować. Polska nie mo- 
że dopuścić, aby Gdańsk miał uważać się za 
część trzeciej Rzeszy, oczekując tylko chwili 
połączenia się z całością. Bezpośrednie poro- 
zumienie się Polski z Gdańskiem nie może po- 
ciągnąć za sobą zmian ustosunkowania cię Gdań 
ska do Ligi Narodów, która nadal jest jego e- 
piekunką. 

„Stosunki nasze z Sowietami — zaznaczył 
poseł Stroński — ułożyły się bardzo pomyśl- 
nie”. Mówca wyraża zadowolenie, że BBWR 
położył tyle pracy w dziedzinie poprawy tych 
stosunków i że tę politykę może ono uważać 
za swoje własne dzieło. 

Wkońcu mówca stwierdza, że obok eożu- 
szu e Francją i Rumuają i przyjaznych etosun- 
ków z Małą Ententą oraz pokojowego poro- 
sumienia z Rosją jego obecna umowa a Niem- 
cami w miczem nie może się przeciwstawić tam- 
tym zobowiązaniom, ani też być przeciwko mim 
wygrywana. 

Zkolei preemawiał poseł Czapliński, który 
daje krótką charakteryetykę budżetu, a nastę- 
pnie przechodzą do ekepoce p. ministra Becka, 
wyraża przekonanie, że zmiana naszego stosum- 
ku do Rosji jest rzeczą pożądaną, zaznacza je- 
dnak, że wynikła ona z nowej onjentacji So- 
wietów, Warunkiem pozytywnego znaczenia 
dobrych naszych stosunków jest to, aby prey- 
jaźń była szczera i żeby rząd polski nie czy- 
nił nic, co mogłoby budzić wątpliwość w szcze- 
rość intencji Polski. 

Omawiając pakt e nieagresji, zawarty z 
Niemcami, mówca nie zgadza cię z zapatrywa- 
niami p. ministra Becka, jak również partji reą- 
dowej i z wywodami posła Strońskięgo co do 
wartości tego paktu. Mówca uważa posunięcia 
Niemców w tym względzie za nieszczere, ełu- 
żącə jedynie za cel, w ten bowiem sposób Niem- 
cy uzyskują swobodę działania na innem po- 
lu. Zdaniem mówcy, na zawarciu umowy €y- 
skały Niemcy więcej, aniżeli Polska. 


Z prac wojska dumne jest 
całe społeczeństwo 

Zkolei Izba przeszła DO OMAWIANIA 
PRELIMINARZA BUDŻETOWEGO MINISTRA 
SPRAW WOJSK. 

Referent poseł Polakiewicz (BBWR) omó 
wił poszczególne cyfry budżetu, stwierdzając 
że dzięki celowej gospodarce wyposażenie woj- 
skowe w sprzęt i materjał wojskowy ewiększyło 
się ilościowo i jakościowo. Przemyał wojenny, 
wytwórnie i zakłady wojskowe stoją pod wogle- 
dem organizacji na wysokim poziomie. Ze epra- 
wozdania Najwyższej lzby Kontr. wynika, że 
administracja wojskowa stale się polepsza. Da- 
lej referent podkreśla, że przedstawiciele wazy- 
stkich stronnictw komisji budżetowej określili 
swój stosunek do zagadnienia obrony państwa 
jej kierownictwa w sposób świadczący o naj- 
pełniejszem uznaniu dla pracy, dokonanej w 
wojsku i na przywiązaniu, jakiem społeczeń- 
stwo otacza żołnierza 

Tu mówca udziela następnie ezeregu wy- 
jaśnień w kwestjach, poruszonych w dyskusii 
na komisji budżetowej i w zakończeniu przemó- 
wienia zaznacza, że obok przygotowania mate- 
rjałowego i technicznego najważniejszą rolę od- 
grywa strona moralna armji. W dziedzinie wy- 
chowania żołnierza — stwierdza mówca —- nā- 
stąpiła dalsza poprawa. 

Następnie omawiano preliminarz budżetowy 
Funduszu Kwaterunku Wojsk. Sprawę tę refero- 
wal poseł Sanojca. Na tem porządek dzienny 
został wyczerpany. 

Na dzisiejszem posiedzeniu rozpatrywany 
będzie budżet Prezydjum Rady Ministrów, Min 
Poczt i Telegrafów, emerytur i rent, Min. Op 
Społ., Fund. Pracy i Min. Sprawiedl. 
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